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IRON DELBOS, 
francuski mln. spraw zagr. 
odbył w Londynie konfe­
renc)ę z ambasadorem Ra· 

czyńsklm. 

Saragossa zdobyta przez wojśka rz~dowe 
§lóDJn~ sillJ orR1ii r~qdoDJei rna§~~rujq "' flierun·flu Jla­
dufls11 i f e1Jilłi. - Jutro de€1Jdujq.:a 6ifJl)IJ o r ·Jlłoroflflo 

Madryt, 28 lipca .żywno~ć I jak temu m')Żlła zaradzić. czornych „Quenney" znajdu.je sie w dro- 'I ogłoszonym w dniu wczorajszym, rząd 
Urzędowy komunikat podaje, że po Dekret ministerstwa w(ljny powołu- C:ze do Alicante, skąd ma zabrać kilku- zapewnia cudzoziemcom, raopawrywa· 

rozbiciu wojsk powstańczych pod Ma· il! do l'Zynnej służby wszv~tkich spen- scti obywateli amerykański.eh, przyby- l nym w odipowiednie dowody tożsamości 
drytem, główne siły armii rządowych siouowanych oficeró•,4.·. h.tórzy gotowi tych koleją z Madrytu. cal ko witą swobodę mchów i prncy. 
zostały skierowane w kierunku Kadyk- s~1 prz:{łączyć się do wo1sh rządowvch. Madryt, 28 lipca. Z drugiej strony szef bezpieczeństwa 
su i Sewilli, gdzie jeszcze utrzymują się .Ministerstwo Marynarld wydało kilka (PAT) Ogłoszono dekret min. mary- publicznego ogłosiit rozporządze1ni<e, że 
wojska powstańcze. zarz:tdzeń, wprowadzaiącyi;Il daleko idą narki, wykreślający z li'Sty okrętów wo- wszystki.e osoby, krążące po ulicach, -
SARAGOSSA WPADŁA DZISIAJ RA- ce reformy w kierowr!ctwic marynarki iennych krążownq1k „Almirnnte Cervc- I winny mieć przy sobie dokumenty, 
NO W RĘCE WOJSK RZĄDOWYCłl.' wojennej. W Kartaginie i na Balerach ra", którego zaloga wys tą pila przeciw s.twie1„dzającc id1 tożsamość oraz za­
Trzech pułkowników oraz 1000 żołnie- wyzuaczono nowy_!::h dowódców baz rządowi· Okręt ten, zgodnie z dekretem, świa,d1czenia zaktadów pracy, w któ-
rzy zostało wziętych do niewoli. floty wojennej. będzj.e traktowany jako korsarski. rych są zatrudnieni. - Przed.stawianie 

W miejscowościach zajętych przez Waszyngton, 38 lipca. Madryt, 28 lipca. przytem legitymacyj partyjnych nie jest 
wojska rządowe życie wraca stopniowo (PAT). Krążownik Stauów Zie-dno- (PAT). W komun'1bcic radiowym, niezbędne. 
do normy. flota rządowa, która wyru- •••••••••-••m••••••-m1•mm„ ... _„_. _____ ••••••••1!11•-
szyła do Marokka i spomagana przez lot 
nictwo, jutro po południu ma wydać de· 
cydującą bitwę wojskom gen. Franco. 

Madryt, Z8 lipca. 
(Patl · - Wykryto w .l\\adrycle 40. 

tajnych radjostacyj, które szerzyły fał­
szywe wiadomości, kor1~stne dla po- • 
wslańców. 

• • • 
Madryt, 28 lipt,l. 

.Minister przemysłu i handlu zawe­
zwał za pośrednictwe1n radja wszyst­
kich właścicieli sklepów żywności do 
dokładnego pódania poiia1anych zapa­
sów ornz do zawiadomienia, jakie trud­
nuścl rowstają przy ;:;3opatrywaniu w 

Premier Składkowski 

Niepewna syt u~ cja w Europi'e 
Ministrowie angielscy muszą r · .zebywać blisko Londynu 

i być gotowi. na każde wezwanie 
. Londyn, 28 lipca. pcl1!ic inne podtoże. Baldwin pra2nie po-'. pole ... 1t również wszystkim innym czton­
(Patl - Duże wrażenie sprawiła w wntai; w Anglii ze wz~h;.iu na niepe- ; kum g'lJinetu, aby nie odjeżdżali zbyt 

Lo:.dynie decyzja premiera Baldwina wna sytuację międzynarodową i ze ualeko i gotowi byJi na każde wezwanie 
zanicQ.h.mia wyjazdu na urlop letni, jak wzglc;du na konieczność 1mdejmowania dv wzic;cia udziału w naradach gabine-
t:. wylcJe co roku Oo /\ ~x -Les-Bains. ważnych decyzji w związku z planowa- t to wycli. 

oPdt.:zas gdy decyzja króla zaniecha- ną konferencją lokarne1isli:ą i sesją Ligi I z otr,czenia premiera Baldwina wy­
nia wyjazdu na Rivierę francuską jest Nnrn<lów. Premier nic chce pozostawić iaśniaM. że zamiast mieć wakacje po­
niewątpliwie przedcwszystkiem podyk wszyst!dcgo na barkach min. Edena i psute v: Aix-Les-Bains ciągtemi telefo­
towana względami bezpicczef1stwa. -- pr:i .:nde z nim dzielić odpowiedzialność nami z Londynu, studjowanłem nadsy­
Zm:ana planów letnich premiera ma zu- za cweiualne dccyz.ie. Premier Baldwin ~anei p0 czty dyplomatycznej, a nawet 

1
g,1 _ J>z;oK:~:~~.~s.~r:~- Port Hassana spalOny przez abisyńczyków 

nem, przybył autem z Warszawy do Ka- 100 ludzi zginęło w płomieniach. - Włoska baza 

prz:.)fY' · aniem pobytu - jak to było w 
rolrn utiegłym spowodu konfliktu abi­
sy1is r. icgo - premjer woli pozostać tym 
razem w Anglii. 

nsza premjer minister spraw wewnętrz-f lotnicza zniszczona Katastrofa poci·ągu 
nych, gen. Sławoj-Składkowski. Pan pre · • · • I 
mjer bawi na inspekcji w towarzystwie j . . . Lond.rn, 28 hpc~. l . Skład~ te, zaw1er.aJ.ące ładunek szes- . syberyjskiego 
sweJ!o sekretarza. W1adomosc~ o katastroralnym po~a- c1~ okrętow "!- amuDlcJą, przybyłych w 

Po kilkugodzinnym pobycie w Kali-j rze .rezerwuarow naftow:vc~ 1 hangarow I dniach ostatn.1ch do ~assaua„ uległy ~,om I Charbin, 28 lipca. 
szu, pan premier udał się w dalszą drogę 

1 
lotn~czych w Mas.sau~! 1a~1e . pr~edosta- pletn:mu. zn:szcze!11~. ~traz. do.zoru1ąca (Pat) _ Pociąg kolei syberyjskiej 

C t l .ł k . . ły się ~o !de~u i Dz1~uth, ~a1ą obraz skład?~. 1 kilkud~1e~1ęc1u zołmerzl'. -: 

1 

wylrnletł się w drq<jze pomiędzy Char-
0 us a I a om1s1a ca~~te2 niemal. ~n~czema podsta- askar!S?W z pobhskie20 obozu, zginęli binem a Pogranicznają. Dwa wagony 

na m:ejscu po:taru w fabryce ~kw~J bazy włoskie1 w Afryce Wsch., na mi~~sG.u· . . . . 3-ei klasy i wagon pocztowy spadły z 
braci WDnsche J ą J~st Massaua. . Głowine wys1łk1 ratowmc.ze zostały I n:.i~vpu. Są liczne ofiary w ludziach. 

Pozar wybuchł nagle w nocy z sobo- sk1etr()!Wame na hangary lotrucze, które I - · 
Lódź, 28 lipca. ty na. niedzielę. w c~ęśc~ . portu, mie~z~ n?'d ranem stanęły również w płomie- 40-let · k b• t 

(gr) - Jak już wcwrai donosiliśmy, czące1 olbrzymie zb1ormk1 nafty. Ogien mach. Dramatyczna walka z szalejącymi nla 0 le I 
na pogorzeli przy ul. DąbNwvskiej 11, po1~st~l jednocześnie w. kilku miejscach tu żywiołem nie zdała się ~a nic. Znisz- J •. targn~ła si~ na iycie 
gdzie spaliła się onegdaj w no<:y wytwór co s~adczy o pO~palen111;• „ . czem~ uległo 70 samolotów (w tern ok. Łódź 28 Ii- c , 
nia chemikalij Brad Wiinsche, baiwiła Mimo natychm1astowe1 akc11 pozar 20 na1nOlWszych samolotów bombowych) . , ' · · P a 
komisja śledcza, która ustalała przyczy- roz.szerzał się z przerażającą szybkoś- Walka z po.żarem trwała pr.zez cały (.gr) -. W. dnm wc.rora1s.~ym ta-rgnę: 
ny wybuchu pożaru. cią, do c.zego przyczynił się huraganowy dzień wczoll'aiszy. Massaua a zwłaszcza ła się na zycie 40-let;:111a .E?'111ta Kiopczyn 

Po kiLkugodzinnych ba.daniach stwier wiatr. Portem wstrząsały potężne deto- jej część porfowa uległa zupełnemu zni- ska, zam. J?lfZY ul. Slą~k1e·1 57. . . 
dzono, że pofar powstał pr.awdopo<lob-· na.cje. Eksplozja jednego ze zbiorników szczeiniu. Wedłul! prowizorycznych obli- Kopczynską zn3:leztOltliO. w stanie me­
nie wskutek nieo1strożności. pr;zeir,~~~iła o.gień na pobliskie składy czeń w poż.;;i,r,ze z.ginęło około 100 ludzi, p~zytomny~ w mies~k·aitU?·. ~ezw~o 

Na tem komisja zakończyła docho- amun1c11. ilość rannych jest ogromna. me.zwtoczme pogotOW11e 1!11e1skie, ktore-

dze.Ue. Lindberih o przyszłej wojnie lotnicze) i~~~;::.~~.;;~~i'i~~~pi~r.·~:~:~ 
TI\ JE Pl n ICA Seosacyine przemówienie w Berlinie Przyczyna rozpaczliwego kroku nie 

I • została na.razie ustalooa. Kopczyńska, 
ff Berlin, 28 lipca. kań,sk~e i angielskie poświęcają mu wie- po od.zyskaniu przytomności nie chciała 

PSYCHIATRY" Na przyjęciu, wydalllem w Berlinie le miejsca i komentair.zy. udzielić żadnych wyjaśnień. 
dla pułk. Lindber)!ha wygłosił on zupeł- Premjeir Goering za.prnsroiąc Lind- p•R••••••••••••I. 
nie niesp-0dziewainie, ponieważ na.ogół bergha do Niemiec, dla zapo,znainia się 
;est bardzo zamknięty w sobie - dłuż- ,ze sfanem niemieckiego lotnictw.a nie Nowy §§~ sensacyjna powieść, oświetlająca 

mroczne, niezbadane zakamarki ludz­
kiej duszy pióra Adama Nasielskiego 

· ukazała sie . w 164-tym, powiększo­
nym numerze 

„[O I~~li~ń ~owi~U" 
Ponadto w numerze: Moda - Roz· 
rywki z nagrodami - Aktualne wsk a­
rn ni a dla gospodyń - Obszerny dzia l 

"111 nru . - Do nabycia wsz(.'dz'e . 
Cena 30 gr. 

~z~ przemówienie, w. kt6rem • ostrzegał ' spo~ziewał się, że wizyt.a makomitego numer 
sw1at przed klęską, 1aką musi sprowa- 1 lotmka wvwoła taki efekt. 

(29) 

Ulllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllll dzić przyszła wojna. Streszcza się ooo ••••••••••••••­
w iednem: 

„Przyszła wojna będzie zburzeniem Pod gruzami zawalonego domu 
I tych wszystkich zdobyczy cywilizacyj- · 
, nych, które stanowią nasziJ dumę Ldecy1 40 osób rannych 
dują o 'Yar.toś~i . poszc.zej!~lnych ~r~ió'Y. Paryż, 28 lipca. 

. I Dotąd me 15tme1e moznośc zapobiezema !Pci i) - W Sorbono-Ocognano na 
I oombardo:va~iu. większych ośro~ków" . . Kcrsvcc zawali! się iJudynck -mieszkal-

KARU:ZELI · 
llilllllllll.11111111111111111111111111111111111111. 

JUZ ukazał się 

w sprzedaży j 
Przemow1eme to - rzecz dziwna - . nv. '10 0sób odniosło rany: w tern 15 -l 

było prawie całkiem przemilczane przez i cfężlfie. _, 
prasę niemiecką. Za łlo gazety amery- . ill••••••••••••llllilmii 



- • •:, _. - • • •• ·~ "" :.. ,! • _... __ --~::.·:-

DI amt;. ~~li e. ~~kond an~ l 1 ~a[b~ubk. khrólDW1lk. Wi~tRorki~ l ~if i;~§~~~~~}:;:~~~;,:~~; 
rama ~ Czne przezyc1e 1 Cll OWOe OCa ente a 1 monarc y angte S tego.-,, e or- obydwie Panie należycie do nlellczneso zastę· 

dy'' króla francuskiego Ludwika Filipa, na którego dokonano 7 zamachów pu żon naprawdę szczęśliwych. I ledna bowiem 
I druga jest przez męża kochana. 

. Ponura statys y~a zamachó na u~oronowane głowy w:::.·.:'::·~:.;;·~,~::-.::~'~;::~~::;; 
tz} W związku z zamachem na króla strzał. Włktorja, która spogladala na letniego panowania dokonano aż 7 za· mu się coś me udaje, wpada w złosć, Jes Pod· 

angielskiego Edwarda, prasa europejska gwardzistę, nie zdawała sobie sprawy machów. Mimo to Lud wilk filiu zmarł 1 niecony .i zdenerwowany. Nerwy muszą się wr 
przypomina liczne analogiczne wvpadki. z sytuacji. Objąlem ją i zapytałem, jak naturalną śmie17cią na wygnainitu w 77 ład?w2ć· Zazwyczaj dzie~e .się tak, że wyłado· 

„Daily Express" opisuje zamach na się czuje. Roześmiała się w odpowiedzi. roku życia zdala od oJczyzny ....., w An- wuui się one na przedmiocie, który jest pod 
królową WlktorJe babke obecne20 mo" Wów,cza;s odtwrbciifem się, ażeby glji. ' "'"" 1q e J , ręką czy osob'.e będącej w dane! chwlłl nal· 
narcby, oraz na jej księcia-małżonka, spojrzeć na zamaJchowca. Przestraszone Zamaich na monarche Wielkiej Bry· łtllżel. Oczywlscle jest nią żona. I 
dokonany niemal na tern samem miej- konie zatrzymC!!ły się na miejscu. Zama· tanji spowodował m. in .. ooubUkowani~ M~dra .żona, a .Pani p~zecleż do tego typt1 
scu, na którem skierował do .Edwarda chowiec stał w teatralnej pozie na tern pewnej ponurej statystyki. prowadzoneJ mądoch zon nalezy, powinna. nie odpowiadać 
rewolwer Jerome Bannigan. samem miejscu, trzymając rewolwer w _ jak się okaza'ło _ od wiielu lat przez mężowi ani słówkiem. w chwlh wybuchu, żeby 

Dziennik ten publikuje odnośrty ustęp ręce. Nagle schylił się, wycelował w nas uczonego francuskiego, Ambrożego Tar- nie dawać mu ~owodow. do ~em wlększe10 wy 

listu księcia-małżonka do swego brata: 1 wystrzelił. Sądząc pOdłuJ?;i śladu, j i dier, profesora wydziału medycznego ładowania nerwow. Rzuc~ Jakieś przykre słowo, 1 

„Nie wiesz jeszcze wcale, żeś omal p0został na ścianie, kula orzeszła tuż uniwersytetu w Parżyu. Tardier twier· cr.y też na~et powie cos P~zykrego - nie na· 
nie stracH brata i siostry. ~pieszP do- nad naszemi głowami. dlzi że zamachami na wysoko J)OStawio leży odpowiadać przynaJmmej przez godzinkę. I 
nieść ci, jak to się sta'lo. One•gdaj, we Tymczasem zebrał sic Hurm. Foczę- ne 'osoby kieruje J~kleś prawo serłl ł te I At się złość wyładuJe, zdenerwowanie . przej. 
środę, jak zwykle wyjechaliśmy naszym to wolać: „Zabijcie go. Zabijcie go"„. większość ich przypada na Jasne piękne dzte. •· ho;,. • 

niewielkim powozem, zaprzężonym w Kazailem jechać .dialej. Złoży!i§rtly wi- dni lata· , . .,.. 1~1lil!ł Wówczas dop~ero, gdy niebo na horyzoncie 
czwórkę koni. Na przodzie jechało zytę ciotce, a naistępnie przejechaliśmy Tardier zbaduł przeszło ~OO taktcli malżedskim będzie rozpo~odzone1 ~oże Pani 
dwuch gwardzistów. Nie zdążyliśmy od- przez park; gdzie nas witano z wielkim, wypadków na przestrzeni wikuelu s~u!e• bardzo dellkat~le.ći ra~zeJ 

1 
pleszczothwle niż z 

jechać 150 kroków od pałacu Buckill!~- t . m " ci w najróżniiejszych krafach li ziem· wyrzutem zwroc1 męzow uwasę, że wpraw· 
ham, gdy dostrzegłem między ściana pa en uz1az em · • f "'-i p · d J · bi t ż ód 

Rów.ni·e·z· prasa francu·ska przypomi· skiej. W rezultacie tych. bad.an pro esor W'· e ani z a. e s.o e sp.rawę z ego, e Pow 
lacu a Green-parkiem jakiegoś małego łl k.. .., o d ół J J ..,a, z·e S"''ego rod·zaj·u rekor..:i•zi"·stą pod ustalił, że 730 zamachów na 'CZu1r /')O z enerwowama mema me wsp nego z e oso-
czlo:wieka, stojącego zaledwie w odleg- 11 

" u: ! ł b 1 J d k 1 p 1 tb 1 
tości 6-ciu kroków od nas. Człowiek ten względem cudownego uchodzenia z rąk dokona@ w maju, czerwcu, ll~u i s erp l ą, a e e na spraw a to an o rzym ą PrzY· 
skieirowa.t coś do nas. Zairtim zdążyitem zamachowców byt król francuski Lud~, r.iu, t. j, właśnie w najpiękniejszych mie- krość gdy ~~~I służyć za obJekt wyładowania 

b 1 ł 1 wik Flllp na którego w ciąnu jego 18· siącach letnich. j 111.ę „humorow małżonka I bardzo prosi, ueby 
~aiuważyć, co to ylo, ro.z eg s ę wy· ' 6 ~•ę choć trochę pohamował, gdy nadefdzle taka 

"I 1· on O\V il I ortu n 2 p'a n t n 11 B 11· 1co \V B. I ch';!~:li z:~h:ti:c:o s~ęo~:z:~~jmule teml obla· 11 Iii... u I wami. albowiem z mętczyznam1 trzeba nlekle-

kt ,.. 
dł ł „ dy postępować jak z włelkleml dziećmi, być p0 

Niesamowita po~oń za losem· loteryjnym, na ory pa . a g owna błażnlwą, kochającą I wyrozumiałą. Panleważ 

Wygrana. - Emocjonująca gra w kości o portfel, w którym I mężczy!ńi odczuwają. dość często potrzebę prze 
bywania wyłącznie w męsklem towarmtw1e, 

8p0CZYW8ł Ce ODY dokument niech Pani nie bierze za złe tych n'WYPadów" z 

l 1 ł · · tk d · ' l · a spoczywał spok:oinle ukryty w Jednei z kolegantl. 
(z) - Hilary 'f'enelon otwor.zy so· Pz:zegr~ sUIZ ~.5'f'YS o, po mos się, z - prz,...,.ródek portfelu, co się tyczy sprawy Pani Heleny, to prie· 

bie przed kt1ku laty w Ma:!"sylJi ma~y mierza3ąc odeJsc. "6 1 p · 1 dr ść 
sklepik, w którym turyści mogli naby~ Pański portfel p0doba mi się -- W parę dni później a«ześli Y posia- maw a przez an ą zaz 

0 
• Zwykła zazdrość. 

pamiątki ws,chodnie, ja:k dywany, bur- odezwał się fenełon. Za ten antyk dam dacz losu wróc~t do Ma1rsylji. Wvpłaco- która w danym wypadku występule bez powo· 

n••sy, 01bręcze, sztylety i t. p. MO'żna1· panu 10 iranków. no mu glówną wygra.n<!,, z której fene· du. Powinna .być Pani zad_owolonai :te mąt Jej 
..., . . . . J~t człowleklem towarzyskim, że w towarzrs· 

byto zesta:'rić sOlbi~ cale m~.zeum, nie Marynarz nie zgodził sie na tę tran- Io~ uiduehl. pewien ~rocent błedn~m;i twie Jest miły, wesoły, dowcipny, że cieszY się 
przekraczaJąc ~ramc Ma:sy1J1. . I zaikcj.ę, za,propoonowat jednak ze swej ~sięgarzowi, zwrncaJąc mu z nadd~l- powodzeniem i że wreszcie Inne kobiety m<>1ą 

Ta:k d'l~, Jaik PrMicJa była raJem st.reny, ażeby zagrnli o ten portfel w kien'l s~rrty, wyłożone na ogłoszema, Jel 1>ozazdrośclć m.ężc.iyzny, który mimo mal· 
dla turystów, kwitnął ii:teres Pen~lona. '1· kości. Rozpoczęta się emocjonująca wzywa1ące go do powrotu. żeństwa zachował młodzieńczą werwę, tempe-
Amerykańs1ki krach gieMowv i p-0- gra. 'f'enelon nie miał pewności, czy , Obecnie Penel~n jest wJaścficielem rament i kocha żonę. 

1 
wszechny kryzys ekonomiczny P?dcię- j los znajduje się jeszcze w skrytce port· coskonałe prosperuJącegó orzedsiębior- „SA.M.OTNA JADZIA'' ..,. LODZI ma Ust w 
ły jego egzystencję, aż w końcu. wierzy-,· felu, - s.tawial jednak jedna stawkę stwa. Majątek }ego oblłciała tnatsytłi• redakcll „li. Expressu". 
ciele zabrali 11111 cafy skład, a ttilary 'Fe· po drugiej. Był już gi:,ubo przegrany, czycy na ~ilka mlti-Ottów frahków. . „MLODA WDóWKA" t nAKOWA zeehoe 
nclon został bez grosza przy duszy. Je· 1 w końou jed111a;k karta odwróciła s!1ę i Człowiek, który w zawodach ze podać swój dokładny adres, powołuJąc się da 
dyny jego majątek składał ~ie z port- 1 odegrał się, zabierając przeciwnikowi szczęściem odniósł zwycięstwo, jest jed szyfrę, &ilYż do azlału „WołneJ Trybuny" nade· 
fe'\itt, oddziedzlczoinego r>o ojcu, oraz u· 1 portfel· ną z najipopUilarniejszych postaci mia.ista. słany został dla Niej Ust z prośbą o przesła,nie. 
hrytego w nLrit . .

1
l Fenelon mia.t prawdzi.we szczeście: los „ZA WSZE WE.SOLA" z PABJANIC. Jestem 

losu loterii padstwoweJ. i · . . zdanh1, !e 16•letnla dziewczynka nie powinna 

Los ten nalbyl 'f'enelon od księgarza Mon ll ll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllillllllJlllllllllllllllllHlllllllllllllllllUlllllUl:!l111 llllllllllll!l!Blll Jeszcze myśleć o malteństwle, cdyt ma wiele 

i~~aafejz~u!~ fk~r:góa~ ~~~n~~:;:~:r'a~:: S:amocho' d. n. :a zam o' w1en·1° kro' la Edwarda VIII :::e:::ąli:z~~p~ę:~efs~~:::~re:b~;:i:lalu 
c!ępłych pantoflach łilCOWYCh, stanowią i U U l ~ · ~wobody I beztroski młodości, która pr.te:t)'Wa 
cycb pozostałość składu Fenetona. I . . . . . się tylko raz ;v tyciu. 

Zamożny .ongiś wtaśdciel sklepu po· Monarcha ang1elsk1 [H."ZY lnP.rownaey aula WyJątek mote być uczyniony Jedynie wów 

życzyl soobie od krewnych trochę pie-I (z) Przed paru dniami do garażów Ec!ward daje pierwszeństwo tylrtemu cias, gdy młode dzlewozę pokocha calem ser· 
niędzy i pojechał do Afryki. I tu nie po- pałacu św. Jakóba dostar .:zony został i siedzeniu, przyczem lokłlJ dworski zal· cem I szczęście swe widzi w malźedstwle z uko 
wodziło mu się z,byt dobrze. aż wresz· I zbudowany na specjalne zamówienie : n1uje miejsce obok niego. M!e~!lc1 przed- chanym człowiekiem. Ten wypadek Jednak u 
cie wvlądowa<t ja:ko robotnik oortowy I króla :Edwarda VIII samochód do oficjal 'nie. prżeznaczone są dla przygodnych Pani nie zachodzi. Poprostu jest Pani oszoło· 
w Oranie. W Ma:rsyl'jj nikt niie wie-

1 
nych wyjazdów królewskłc?t. aowarzyszy. . . I mlona lecz wcale nie zachwycona nadspodzle· 

dzia~, gid•zie się łiiilary podziewa. a tym- I . Zamiłowany automobilista, ~ról nie- I W wozie .stoi biureczko I ~Złfka wanem powodzeniem. 
czasem na. jego IO's paidta główna wy· , zwłoczni~ zasiadł przy kierownicy i : n.zlęki specJal~emu urządteniu óśwletle· I Niech Pani powie rodzicom i owym trzem 
grana. Księgarz Montrand wyrvwat so I odbył probną jazdę. Jest to 8-cylindro- · mowemu, mozna przy biurku tynt ora• I i;tar:dącym się o Jel rękę panom, że za~adniczo 
bie wło1sy z głowy, lecz niewiele się to wy Daymler o sile 32 koni. Aut'.) kró- :cować zupełnie wygodhle. . 1 kałdy t nich podoba się Jel, jako miły towa· 
zdało. Postanowi! od.szrtl'kać wiec szczę lewskie różni się, oczywiście, pc:-d wie-/ Karoseria oficjalnego a.uta krćtew- 1 rzJ•st I komł)an, że lubi Pani przebywać w ich 
ściarza, który znikł jak kamień w wodę. lottla względami od wozów, budowa- :sk;ego jest wymalowana na jasny btonz I towariystwle, ale nie może się Pani Jeszcte 
Montrand ogłosił we wszystkich płs- nych na zamówienie króla Jerzego V. Iz zieloną obwódką. Tak sam!'l, Jak wszy- wlazać żadneml przyrzectenlaml 1 żadnem sło· 
mach wezwania do Fenetona. Zmarły monarcha i królowa Mary przy 'stkie pojazdy dwor~.Jde, now'.\-· samochód wem, gdyż Jest Pani za młoda I leszcze nigdy 

Wiosną 1934 r. 'f'enefon, kU'tliił soibie wyjazdach oficjalnych. wol.eli :.ied.zic~ V!! monarchy angielskiego nie J>(.1slada nu- 11owun1e o małżeństwie nie myślała.. Pozateru 
za kilka sous daktyli. Nagle woj-rzenie fotelach, poza którem1 zaJmo~ah mieJ- meru. łest Pani Jeszcze uczenlcą i plerwszem JeJ za· 
jego paidfo na torebkę z gazetti na któ· sca lokaJe dworscy. Natomiast król daniem jeiit ukodczenle szkob', ateby zdobyć 
re) widniało dużemi literami ie110 wła• • • 

1 
pewne ptzygotowanle do życła. Narazle wszel· 

sne nazwisko. Zaintrygowany przeczy- Polow:an9e na r1·kcy1nych ob u·b1·en' co' w kie propozycje matrymonialne, które Pani w 
tal że WYgrał główną prem.fe 1 t" jest U I pełni ocenia i !est niemi wzruszona, są leddak 

w Marsylii gwałtownie poszukiwany. N I śl b • przedwczesne. 
Ale g.dzie jest ten lois? ttHary po· iezwykły ceremonja u ny w wiosce hinduskiej „CIEKAWY"· z BĘDZINA. Jest m.1 nie~mler-

cząf sobie gorą1czkowo przypomill1aĆ· (z) W wiosce hinduskiej w prowincji swej zgody na wzięcie udziału w fil(cyj- nie przylcro, te nie mogłam zaspokoić te1 Pań· 
Bichar ojciec pewnej 15-letniej dziew- 11ym obrzędzie. Rodzice byli już w naj- sklei ciekawości, ale to z winy listu, ktUrv 

Przypomniait soh~e. Ze Jakiś ha'l'ldla'fz czynki przyrzekł ją za żonę wdowcowi, wyższym kłopocie, gdy w przydrożnym gdzieś zaginął. Nie wiem ciemq się tak stało, 
starzyzną nabył za dwa franki Jego który miał rzekomo 46 lat. Ody wszyst„ rowie znaleziono śpiącego 16..:letniego nie to są ·rzeczy możliwe. 
portfel. kie prnygotowania do uroczystości zo- ucznia, znuionego fJrzygotowanianti do Niech się Pan Jednak nie zraża tern niepowo 

I oto rozpoczęła się pogoń za szczę- stały zakończone, zjawil się na widowni egzaminów, da których mial nazajutrz dzenlem i raz jeszcze na1>isze1 dodając na kl'.I· 
śliwym losem. ttainidlarz n1e miał już narzeczony. Jak się wówczas okaz:iło, przystqpit. Chłopca obudtono i ściąg-! percie uwagę, że !est to drttgl list. Odpowiedź 
da\yno portfelu, który. sprzeda~ jakie- był to 65-letni bezzebny starzec. ni~to d? mies~kania fik<:yjntj narżecż~- umieszczona będzie imia normalną koleJką tak, 
mus marynarzowi. . Dzieft za dniem ob· Na widok swego oblubieńca młoda neJ. N1eoczek1wany kandydat wzbudztl że tym razem niecierpliwość Pana nie zostanie 
chodził Fenelon wszystkie knaj·py por- narzeczona wpadła w rozpacz i zagro- z pierwszego wejrzenia tak tori,cli, sym- wystawiona na próbę. 

towe, szukając obe>cnego posia<la:eza ziła, że popełni samobójstwo, jeżeli . oj- I patję dziewczynki, że dokonano ceremo- •••••••nmllliilm••••• 
pO'rtfelu. I oto wreszcie szl!ześciie u- ciec zmusi Ja, do poślubienia ohydnego nji prawdziwe}< zamiast likcYittej. Na­
śmiech11ęfo się dó ni1egó. · W jednej z 1 starca. Zwyctaj nakazywał jednak, a- 1 domiar wsżystkiegó młody oblubiehiec 
knajp ujrzał dwuch . grających .w ko~ci I żeby cere1'.1oryja ślubna od~y_ła się tego'. zdał następnego d11ia celującó egżam_i­
marY'narzy. Przed Jednym z mch lezal I śamego dnia i dlatego rodzina narzeció-, ny, za co otrzymał od swego teścia 
portfel ttHare-go ... W. łaścidel oortf~~~:j zorganizowała prawdziwe volowani~ 

1 
oprócz posagu jeszcze pewną znaczna. 

t>~a:t. be!f,$t~1~ iWm~-•~ kgw<ll_ęc_~~ - isu~y z .~h. Q.d~~~lmi~~ . S&L&&.&L 
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Szaleniec na ur. 
Rzgowskie) 

wybijał w nocy szyby w oknach Trzy tysi~ce robotników porzuciło prace 
. Lódt, 28 lipca. O ł ł ŚJ k I ki (grJ27~letni Jan Knapp, zam. przy ul. S ry Z8 arg W przemy 0 rę 8W CZHrS m. -

Lelewela 25 bawił się wesoło przez ca- ł • ł 1 • • d k • • 
Cha-

lą n~c. UpDICy przy ączy I Się O 8 C]l 
lon~13~~on~~ rna:~~ ~a0:if~c~i00~~J;l: [ · L6dź, 28 lipca Przemysł · rękawiczarski obejmuje i korzystają z pomocy lekarskiej Ubezpłe 
wpadł w szai i .!czął krfycze~ śpi~ {k} - W dniu wczoraJszym wybuchł przeważnie drobne wytwórnie, oraz cha czalnl Społecznej, ani z dobrodziejstwa 
wać I wybijać szyby w oknach ' w Lodzi strajk 3.000 robotników, zatru· łupników, którzy na własnych, względ· !I ustawy o urlopach i t. d. 

w rezultacie do Knappa ~usiano dnłonych przy wyrobie rękawiczek. nie dzierżawionych maszynach produku Ponieważ pracodawcy 
wezwać pog-otowie ratunK:owe, gdyż pi- Jak Już donosiliśmy, związek zawo· Ją rękawiczki dla nakładców. Zarówno! ODRZUCILI POSTULA TY ROBOTNI· 
jany mężczyzna odniósł szereg ran clę- dowy, grupujący robotników łódzkiego robotnicYi jak I chałupnicy są wykorzy·I CZE 
tych przedramień wskutek rozbici~ przemysłu rękawłczarskiego, wystąpił stywani przez nakła~ców I pracodaw-

1 
I chałupnicze - zwołane zostało ogólne 

szkła. do pracodawców I ców. Pracują oni do 18 godzin na dobę,, zebranie pracowników przemysłu ręka· 
Po nałożeniu poszkodowanemu opa- Z ŻĄDANIEM ZAWARCIA UMOWY zarabiając dziennie od zł. 1.50 do 2 zło· , wiczarskiego, na którem rzucone zosta· 

trunkóV:, p~zewieziono go do pobliskte- ZBIOROWEJ. tych. I ło hasło strajku. • • 
go kom1sanatu. oraz podwyższenia płac. Pozatem nie są oni ubezpieczeni, nie! Strajk rozpoczął • s~ę wczoraj i ob1ał 

wszystkich pracowmkow wytwórni rę• 

Łódź b0 dzie pograżona w ciemnościach 'E&5!~!i~f:t:/ę~:~ri~~1 'r 'I związku korby od maszyn, celem zazna 

od 30 lipca do 2 sierpnia w okresie ćwiczeń obrony przeciwlot-,~~e~~·p~:c~r~~: ;~~~::g;;.aniem zatar· 

niczej. - Po zagaszeniu świateł zamrze ruch uliczny StraJk 3.ooo pracowników, zatrudnlo 
• . . , , . • • • . . . nych przy wyrobie rękawiczek, ma prze 

) N 
. . ł.6dz, 28 .hp;a._ I . Pub~czn~c ,;tna1du1ąca stę na, ul!cach : Doły t teren.y przy na.prawi~ brukow , bieg zupełnie spokojny. Wobec Inter· 

l~ a tererue Ło~1 .odb,ędą s!ę cwi-, ~a Ja_knarkrotsz' ~~~ .udac się do n!l'leży ~a~zp~eczyc lampami o szkle , wencji związku zawodowego inspekcja 
~erua ObrOnCy ;prze~1wlotniczej i l?rze- . ~~sz~an, wzJ!lę~nie .na1hlizsz:rch bram c1emnO-n1e~iesk1em. . • , , I pracy podjęła już kroki. celem zlikwido 
c1w:g~zowej • . W1~en1a .te ?dbędą się w t s1en1, zatrzymu1ąc śię tam az do mo- · Tramwa1e w okreste ltaszenia swia- i wania zatar u i 'ak się dowiadujemy, w 
mn.1e1szym .z~;es!e aniżeli przed dwo· mentu zapalenia światła. : teł będą wstrzymane. Bez przerwy, nor- 'bi„ hg d, /eh ł b dzie 
ma laty. Nie b"ędzie zatem najazdu lotni- Nie wolno w chwili itaszenia świateł, ' malnie odbywać się będzie ruch kolejo- naJ 

6
1tszyck f n a . z;o ana ó j 1 czego i .rzucania bomb J!azowych . or~z zatrzymywać się na ulicy, ~rOmadzić, za wy. - Syg111ał syren fabrycznych i kole· j wsp na . on erenc1a a om w en a 

~a.tow;ania , zagazowainyc;h: odbę~zie, s!ę pałać .lata.rek bateryjnych i ~· d. 1 jo'Wych, który nastąpi już po zifais~eni1.! . „s.po•r•n•y•c•h•kllwlleBsmty•j•.••••••••• 
Jedynie pr~ba ~rawn<>śc1 gaszenia .swia I Po1azdy, które będą musiały być unt świateł, -0znaczać będzie początek fikc}'J „ 
teł.;--- Cw1cze1ma od!'ędą się w cz~sie od chomione w chwili ciemności, jak p<>- ne~ nalotu niep.rzyjacielskich sam.oto- N ł t •k • • k' 
3~ bp~a gOdz. 10-eJ rano do dnia 2-go !toto wie·, straż pożarna i t. d. muszą tów n.a Łódź. I o a n I m Ie' s I 
Sierpnia do itodz. 5 rano. mieć szybki i latarnie zakryte kolorem i Niestosowanie się do po1wyższych za· I W d . 1 ó ·r 1 1 Ga.1szenie &wiateł nie będzie pOprze- ciemno-niebieskim l rządzeń grozi surową karą I nm wczora szym powr c1 z ur o11u 
dzone syl!nałami dźwięk<>wemi Zgasną ~ ..... „ ..... ~&•••„••••••••••••••••••••••••••••••••~•• •••••• objął urzędowanie okręiowy Inspektor pracy li• 
jedynie świaUa na ulicach (elektryczne Wyrzykowski. Jednocześnie wyjechał na urlop 
i gazowe), zaś w tej sam.ei chwili należy ~,0.,..IJ_,.«116'~ -1r411 ~ ..,. fgpi#affl Inspektor 13 obwodu p, feierman, którego zastę 
pol!asić wszystkie świaUa w domach pry ,, •t1• •9/eJ:~;.w •9' ilJI _., ..., lll pule Inspektor pracy 14 obwodu p. Pawłowski. 
walnych, lok~\laich, n.a szyldach, podw6· *•* 
rzach i t. .d .. z.gasić lampy naftowe, ~~ie· aresztowany został na ul. Zawadzkiej . I Do p. prez. Godlewskiego zwróciła się wczo-
ce, J?O·grąza1ąc dom w .absolutnv.ch c1~m I . Lć.;;. ~, 28 lipca. , rzeczy poc~odzą i mylił się w zezna· 

1 
rai delegac~a niedawno powstałego Tow. Przy· 

noś~1aich. W, tych I.okaLach, ~dz.1~ św1a· (gr.) Okofo godziny 9-ej wieczorem niach. • Jaclół Lodzi z propozycją utworzenia specialn•-
tło 1es.t ko11:1ecz.ne, 1ak np. w s•zp1talach, · 7.atrzymal patrol policyjny na ul. Za- I Na razie nie stwierdzono nazwiska ! go komitetu, który nlmle się reallzaclą budo· 
aptekach 1 zakładach przemysłO!Wyc~, :wadzkiej jakiegoś osobnika. który od 'aresztowanego, gd„ -~ podał on podczas ' wy pomnika ku czci powszechnego nauczania w 
okna ~ewnęt~zne i;nuszą być sz~-:In1c 1 pierwszego wejrzenia wydal się policji · przesłuchania kilka nazwisk, tak że . Lodzi. Pieniądze na ten cel mają być zebrane 
zasłonięte, azeby 111e były one widziane podejrzany. ,niewiadome które z nich jest autentycz- droią publicznych składek. 
nazewnątr.z. . . . . Zatrzymanego mężczyznę odprowa- ne. I •: 

Latarki z .numer~1 <>1m~ntacy1nem1 dzono do wydzialu śledcze~o. Wraz z; : Aresztowanego przekazano władzom Za klika dni przybędzie do Lodzi delegacie 
na domach, ~~ nu~c szvbki zamalOwa . nim zabrano dużą walizę, w której znai· I sądowym, rzeczy znajdują się w wy- estońska, złoożna z przedstawicieli estońskiego 
ne na kol0r tuebieski. Za;k~aclY" pr:zemy- 1 dowały się przedmioty ,jak: Jasny garni„ , dziale śledczym. Prawdopodobnie za- ministerstwa spraw wewnętrznych, bawiąca od 
~łowe, zwła~z~za za~dn1a1~ce większą 

1 
tur, domskle zimowe Dalto, letni Dłaszcz warto ść waliz!<...! stanowi łup wyprawy kilku dni w Polsce. Delegacja ta studjuie ustról 

ilość robotnt~ow, Wl11ny b,vc !a·~ P·rzy- 1 damski, kilka par SJ>Odni oraz 12 hla· złodzle]skle;. dokonane) przez tajemni- samorządów gminnych w Polsce I przez klika 
stos~wane, aze~y zgaszenie sw1&tła ,w łych far tuchów skler>owych. 1czeRo osobnika. dni będzie gościem samorządu łódzkiego. 
czasie pr~y nie wywołało zamieszaJUa, Zatrzy manv nie mó~t wyjaśnić skii,d • • 
lub też nie było p(llWodem nies.zczęślhve 

1 - • 
go wypadku. W salach fabrycznych na• '1ft o e Qt „ Al:.• j 1' e • Dziś odbędzie się pod przewodnictwem PO• 
leży zOr!lanizować specjalną służbę, któ· Jll DJ ~ ra,j1•I ~o.ar I sła Wadowskiego posiedzenie komitetu organl-
rei zadaniem będzie za.palenie specjał· R b ł I i d i . b • zacyJne&o, który ma za zadanie utworzenlo 
nych, przyćmionych świiłteł na s.ali, ro- o o n cy sezonow ' za~ru u en_i przy .udow1e drogi wspólnego frontu wyborcze:o wszystkich u1ru-
botn1cy zaś win.ni p<>z<>stać na miejscac~ l.ódź - Brzeziny, grozą strajkiem powań o tendencjach rządowych. 
swvch zajęć. I Łódź. 28 lipca. 1 brakło pieniędzy na wypłate dla robot· w chwili z~aszenia świateł na ulicach (k.} Inspekcja pracy została powia- 1nlków. Echa awant.ury w domu 
zamiera wszelki ruch pieszy i kołowy. ,dc„miona o nowym strajku okupacy]nym, ! W rezultacie robotnicy rozPoczęll przy ul. Krakusa 14 

który wybuchł w fabryce pończoszai· strajk, oświadczając, że dopóki nie o· 
czej p. f. „Trama" J)rzy AI. I-go Maja ! trzymają należnych im sum nie przystą· L6dź, 28 lipca. Ta h!mnlczy napad nr. 14. ! Dią do pracy. w związk~ z naJ~ą wiadom~cią o 

Gdy przyszło do wypłaty należno~ci I • • • awanturze, ktora wynikła oin.est~a1 Vf do 
na ten~ robotnika za pracę. właściciel fabryki oświauczyt, I Jak się <lowiadujemv, 300 robotni- I IJ?-U ~r.zy ul. ~rakusa 14 •. , d?W1aidu1e!11y 

Lódź. 28 lipca. że narazie nie- ma pieniędzy i że ws.tel- .ków, zatrudnionych na szosie Łódź - się, ze Anto~1e20 ~ansmskiego, ~tory 
(gr.) Do mieszkania Marianny Wla- kie pretensje robotników będą zaspobJ- 'Brzeziny wystosowało wczoraj żądania ulesf.ł aitako:wi szał~ 1. ~demolo~ał ~ie.sz­

zło, żony _robot~ika fabrycznego, zam. jone w ci~gu n~jbliżs~y~h. kilku dni. i~ sprawie podwyżki płac, grotąc w ra· k~~.' un1eszkodhwih funkc1onaqusze 
przy ul. L1poweJ 58, wtargnął nocy wczo I Robotnicy me chc1eh Jednak czekać 1z1e nleuwzstlędnlenla Ich postulatów pohcii. . . . 
rajszei jakiś młody mężczyzna, który i zastrajkowali, okupując mury fabrycz.

1

straikl"m. . Sanut~qusze :P~J!otowia ratunk~we.~o 
na widok młodej kobiety rzucił się na ue. Celem zlikwidowania zatargu w dniu nie. mo2h. dać ~obte .rady z szale1ącym 
ni.:t i począł zadawać ciosy rękoma I · • • • , jutrzejszym odbędzie . się konferencja. f~r1aiten:, 1 dopierio. ~owczas zas~ł~ ko· 
nogami. Drugi strajk wybuchł w tkalni Gast· 1· • • • mecznosc wezwania pom~cy pohcJl. 

Jak zdołano ustalić młodzieniec miał freunda prży ul. Legjonów 13. Stra.iki w fabrykach Babada, .Tero· /fl-~ • 
niecne zamiary względem WlazłoweJ i . Tło zatargu jest identyczne, jak w lzołlmsklego, Faiflowicza I La-Fa-Wa tf 
dlatego . też uprzednio pobil ją dotkli- fabryce „Trama". W!ościci.el tkalni miał \trwają w da:Jszvm ciągu. W najbliższych · . ~ 
wie. Prawdoppdobnie orjentował się, że c..trzvmać należności od swych k!ijen- dniach mają się odbyć ponowne konfe- ..-........ ., _ 
zmuszonv bedzie do użycia przemocy. tów. a ponieważ ci ostatni nie wnieśli re11cje, celem zlikwidowania zatargów. •.x..v 11 - I' •··•••" 

Do Wlazłowei wezwano pogotowie na czas należnych sum - w kasie za- 28 LIPIEC 1936 R. 
miejskie. Oyżurnv lekarz stwierdził ra- u Wczesny ranek przyniesie nam l'Jrzykre z1a-
ny klatki piersiowej oraz szere,1'! blizn 1•ęc1•e sprawców za bóJ•stwa rzenia i różne zawiklania. Do godz. lO·ei 11 ie na· leży rozpoczynać procesów ani wnus1ć próśl> 
od podraoania na nogach i rękach. I podań do urzędów. Okres ten nie nadaie się 

Aw anturnikiem zajęły się władz~ młodego człowieka przy ulicy Limanowskiego także do rozpoczynania budowy domu t;:b fa­
bryki. Następne godziny zapow i adają sie kpie) 

o --; a - kina-h.· ł.6tłź, 28 lipca. Dalsze s.zczeJ!óły d'Ochodzenia trzy• i sprzyjają załatwieniu korensponden..:ii i CO· 
az. ~ ,..... „ · · · d dróżom. Godz. 12-ta nadaje sie do zawierania 

AMOR: - „Bi ały upiór". (gr) - Dochodz.ende Potlicyjne w spra ma.ne są narazie w ta.1emn1cy, g yż w trwałych związków .miłosnych. Miedzy gotlz. 
CASINO, _ „Nocne motyle". wie zabójs·twa nocy ooe~daiszej na ulicy związku z z.abójstwem, przeisłuchiw.ane 13-tą a godz. 15-tą odczuwamy niepokój nerwo· 
CAPITOL.: „- „Skandale Miljoner6w" i „śluby 1 Limanowskiego, ~dzie padł trupem na były jeszcze inme osoby, co do których wy i pewną draż liwość. Działają ujemne ~pty-

co1R1 ł~Orisk1e N . d „ k' „ . T . . : mie;ku 21-letni Tadeusz Skonka (Urzęd istnieje pewne przypuszozenie, iż 'byli wy d]a ruchu i komun ikacji i narażen ; ies t cśm.v 
.;) : _ „ oce wie ens 1e 1 „ an1ec m1· • 28) t • dzo -~-ł d moralnymi ~rawcami śmierci Skoniki. na większe straty material:ie. Kolo godz. 16-eJ łości" . I nicza ' s wier ne Z'U'l)l4l0 pona ~,... dobrze jest nawiazYWać stos;.mki z osoba:nl wy· 

EUROPA: _ „Biul"o zal,!inionych ludzi" i 11Spra· wśzelką wątpliwość, że sprawcami po- żei sto jącemi. Od godz. 17-e.j do god ~'. . 20-eJ 
wa 444". j tworne~ czynu byli t:!!:ej znani policji ?cz~kuie. nas powodzenie w. związki! ~e sztuka 

GRAND - KINO: _ „Sekrety Marynarki Wo· awanturnicy: Henryk KC-siński (Polna I NOCNE QYŻURY APTE" 1 mił~śc~ ą. \)kres ten .sprzyia równ;ez n~uce i 
iennej". I 24) J I' W tł d p l „) . . . . . ''° . przyniesie niezwykle idee ! pomys!:v. \.\·; rczór JA ~' .. C 7 · , nwn ~ nM" ; atrak•* nr, , u JUSZ e!1 an ( ? na 2'1 . Nocy dz1sleisz.eJ dyzuru.ią nastePUJące ap~e- zapowiada sie irorzej. panu je nienokój i podni e-

MTR.M~· __ ,,'P'ri ! -uś". Władysław Zawndzkt (Urz<;dntcza 28}. kt: .L. Steckel (L 1ma nowsk1~go 37~. Sz„ Jank1e· cenie i może d ojść do przewro tów ży ciiJW:;ch. 
PAT.A("'l'', n-.·kb'nr" 11 \X'szystk ich trzech osadzono w wię· lew1cz (Stary Rynek 9), 1 . . Sta01elew1cz (Po- j Dziecko d z iś urccl zonc - towarzyskie, :ną-
PR7Er W/TOf>"HI~ · „Sobowló r królewsl-i' '. morska 91).' A. Bork.owskt (Zawadzka 45), B: j' dre, nada je sie na stanowi::;ka odpowidzialne, 
RAKIETA: _ „Tajemnica czarnego pokoiu", zieniu przy uL Koipernika do dyspozycji Gluchowskt (Narutowicza 6), St. tlamburi 1 skłonne do krytyki okaże mato poclazu do mal· 
RIALTO: _ „Książę :W:oroncow.". władz s~dowvcn, . S-h .(Główna 50). i L. Pawłowski .CPiotrkow- żeństwa- ' 
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Frekwencja Dzieci podróżują bezpłatnie ••• 

w pensjonatach Mł h d h b J • h 1 ~rude::::.:: ;;;:;c~;6:d O~O[iHDi ID~róiDi[J na łMiki[11 uWOf[ft[H aO ~JOWJ[u 
~%ud~~is~~~!::!~e~~~;1~~k;:/~!~0• 11.080 zaświadczeń podróżnych dla dzieci wydały kasy kolejo· 

'Jak się dowiadujemy, stojące dotych we i biura podróiy w Łodzi 
czas pustką mieszkania zostały :wynajt;- db i _ Czy pan'stwo do Włocławlia?"' 
te, a wszystkie pensjonaty są zapełnło- ~ódż, 28 .lipca. dzieci zwiedzają kra), o ywaJą wyma· 
ne. Łodzianie, wyjeżdżający na letnisko - Przef?ras~am pa~ią, czy pani i~- ~zone, daleki~ po~róże. Dziecko musi - Nie. k. d 
tylko w niedzielę z trudem znajdują po- dz_ie do Kahsza:„ Temr słowy zaczepił Jednał\ znalezć opiekuna. Sai:io jecha.ć - Przepraszam ... - Dziewczyn I o 
mieszczenie w p~nsJonatach. m~_ie. maly, 11?-oże 8-io letn_i ~hlopiec u n~e n:oż~ i stąd te proszą.ce ciche gtos1- chodzą lowiąc w Humie czujnym okiem 

. . wJsc1a do hab dworca Kahsk1ego. Sto- kr _Q.z..iecręce na wszystkich dworcach inn:vch podróżnych. 
. FrekwencJa ta wpłynęła oczywista wa te przypomniały mi, że właśnie od- !Rzeczypospolitej. · . Zbliżam się do chłopca, który zwr6-
na ceny, ~tóre poszły w .górę. Podczas bywa się okres bezpłatnych przejazdów j Dwie dziewcz~nki w grańatowyc~ cit moją uw~gę. 
gdy w ubiegly~h tygodmac~ można by- dla dzieci. ·sukienkach i berecikach szkolnych, obeJ- - Skąd Jesteś chłopcze? .. 
ło dostać pokóJ z utrzymamem za 5-6 Dzieci podróżują ... Jest ich na dwor- · mują się za ramiona. Trwożnie nieco Chłopiec początkowo nieśmiało, PO· 
złotych, obecnie trzeba płacić do 10 zło-1 cu wiele. Dziewczęta i chłopcy najroz-1 patrzą na zbliżające się postacie podróż- , tern jednak coraz śmielej, ale bardzo 
tych. maitszego wieku. Korzystając z okazji, 'lych. objuczonych bagażem. lgri;ecznje odpowiada . 

.Jest ze Zduńskiej Woli. Mieszka tam 

Ponowny slralk u Hae•1e1a'~0:~~~ wtr::.rt~i ~;.~~ć1~:.:.<-fz~~ 
. • - Dobrze cr się podrózuJe ?. - PY-

w . . d 7 b · 1r , H. tam. CZOrąJ ni~ Wp~SZCZOnO O pracy ro OłnlnOW„- On• _Pewnie, że dobrze. Jadę z b.ratem, 

ferenC]a W JnSpekcji pracy nie dała rezultatu Mój brat już drugi rok jeidzi i Już WSZY• 
• · · stkie linie przejeżdził. Chłopiec pokazu-

Lódz, 28 hpca czenie, że w poniedziałek odbędzie sięl SZYCH 7 PRACOWNIKÓW, je mi w tłumie swego satrszego o trzy 
(k) - W p~zędzalni Haeblera przy w inspekcji p_ra~y ko.nferencja dla osta-l wobec. c~e.ito odb~ło się ogólne z~branie Jata brata, który zbliża się do nat · 

-ul. J?ąbrowskie1 23_ wybuchł ponowny tecznego wyswtetlema zatargu. Do te- robotmkow, na ktorem postanowiono za , _ Dawno tak podróżujesz? .. 
stra1k 800 robotnikow, którzy nie WY· go czasu pięciu robotników, którzy brali I strajkować. Strajk rozpoczął się o godz: 1 _ Już drugi rok. Zawsze jak są bez-
dalają się z terenu fabryki. szczególnie intensywny udział w zasz-l t-ej po południu. Akcją objęte zostały płatne przejazdy. 

Jak wiadomo, w ubiegłym tygodniu łych wypadakch, miało się wstrzymać' obydwie zmiany robotników, którzy nie : _ A z czego wy się utrzymujecie w 
doszło w fabryce Haeblera do kłótni mię z przystąpieniem do pracy. 'wydalają się z terenu fabryki. \drodze, kto wam daje jeść? •• 
dzy dwiema robotnicami, z których Jed- Tymczasem, w dniu wczorajszym, W międzyczasie w inspekcji pracy 

1 
- Ano zawsze się znajdzie - uśmie-

na zemdlała. Oburzeni robotnicy wypro gdy robotnicy przybyli do pracy, odbyła się konferencja która nie dała cha się starszy. Ma się krewnych w 
wadzili siłą z fabryki sprawczynię awan FIRMA NIE CHCIAŁA WPUŚCIĆ DAL jednak rezultatu. . różnych miastach, dadzą parę groszy, 
tury i zażądali usunięcia jej z pracy, a I jedzie się dalej i tak jakoś idzie. My dwaj 
gdy nazajutrz przybyli do fabryki, kil· ub . 

1 
. ' zwiedziliśmy już teraz kawal Polski. 

ku z nich, a w tern delegatki, nie wpusz- Brak n1·e1agni:arek w szp'1talu e?n!ecz:a ni .T~ sa~ byłem w zeszłym roku w Brześ-
czono. iJ 'r: "U i =;o • Y cm. Białymstoku I hen kawał za Bla· 

Robotnicy. wprowadziP ~ '?dnak za· Zar:iądzenia lekarzy nk są wykonywane. _ Interwencja łymstokiem. W ·tym roku wziąłe.m bra-
trzymanych siłą, wobec c1 Hrma za- • • ta, niech się napatrzy„. - powiada - z 
trzymała motory. u władz centralnych dumą dwunastoletni opiekun, Tadzik Ku· 

W wyniku sobotniej konferencji . Lódź, 28 lipca. padku nie poono.s.zą winy, prosząc o po4 \·owski ze Zduńskiej Woli. 
strajk został zlikwidowany. Robotnicy (v) Wif~loaikrotnie na ~amach pism po- w~ększenie. pers~neiu.. P~e~ęgnic:rka bo: i . Powoli, ostrożnie zbliżają się d·o nas 
opuścili fabrykę otrzymawszy przyrze- rosizana była s.pr·awa niefortunnych za- wtem I>01wtnna się nap.•.ryze1 op-1ekowac , dziewczęta. 

' r.ządzeń oiszczędnościowych łódzkiej 25 cho·rymi i to przy pomocy posługacz· i - A wy skąd? - pytam. 
Ubezpie·czalni, przyczem niektóre· z tych ki, tak, że i>el"s><mel pielęgnia!l'ski w in- - Z Włocławka. Chcemy jechać te-

&aJJ.1 I Tu • · f 'za!l'ządzeń zostały już nieco złagodzone. teresie chorych należałoby 'zwiększyć co 
1 
raz do domu, bo już intro kończy- się 

h 11 „ """ .J Bez zmian jednak pozostał stan w szpi.ta i najmniej o poło.wę. Dwa tragic.zne wy- okres tartich przeiazdów. W zeszłym ro-
- V • ~ ·~J (1" • „ lu Ubezpieczalni im. prez. Mcścickiego, oadki samcbójstwa chorych w szpitalu ku sama jeździłam, opowiada Zosia Kru-

• • (} gdzie personel pielę~niarski i sh:żba po- Ubezpieczalni, były również wynikiem kówna, w tym roku jednak kuzynka tak 
PROGRAM ROZGł..OśNI ł..ODZKIEJ mocnicza iest nieliczna i nie może podo- niedostatecznej opieki. !mnie prosiła, to jetdzimy razem •.• Zaw-

POLSKIEGO RADJA. łać swym obowiązkom. Obecnie nowy dyrektor sz.pitala dr. ' sze znajdzie się jakichś dobrych ludzi, 
„ 6,00_6~lo~i~~ii ~~!!~~· ri::!/• wstają zo- W szpitalu Mościckiego bowiem 40

1

1 Bujalski wprowadził w szpitalu nowe za 
1 
którzy jadą w tę samą stronę, to za dwa· 

rze : 6.03-6:23: Muzyka (płyty). 6.23_ 6 28: Pa- chorych pielęJ,tnuje jedna pielęgniarka i rządzenia, podział pracy sióstr, pie-lęg- dzieścia groszy zabierają dzieci. A może 
rę mfomacyi. 6.28-6.33: Zapowiedź pro!!ramu. i":dna posłu~aczk~. Chorzy c.i n'.l~-0mia:- nia:ek, oddzia.łcwych. Po·raz. pierwszy w I ~ani jedzie ~o Włocławka?„ - pyta raz 
6 33~6.50 . Gimnastyka. - 6.50-7.20 Kor.ce~ t me leżą na 1edne1, ale cona1mme1 na 4 s.zpitalu wyłozone zostały hsty obecn0· 1 ieszcze Zosia. 
~ałei7 ~Jki;sj~Y b ~· P.0 d dyr. Zdz. Górzyńs~ie- różnych salach tak, że pielęgniarka mu- śr.:i dla lekarzy, którzy, z wyjątkiem or- Okres tanich podróży jest najmilszym 
P~~er~a.- 1'too-1z;~~~1\0f:J~~~ 7k~~-;e1r~.o~ si ?vć .stale w r~~hu i stale biegać z jed- dynatorów, muszą wpisyw~ć się na ~nak ·urlopem dzi~ci. Sapią~y pocią.g _jadący 
płyt. W progr. wesołe melodje. 11 57-12.00 Sy· . ne1 sali do drugie1. _ punktu~nego przy':hodz':rua do szpitala l w dalekie. meznane miasta staJe s1e n~g-
gnał cza~u z Warszawskiego Obserwatorjum l Jeżeli niema ciężkich wypadków, Podział prncy pielęgmarek pogorszył , le czemś bliskiem i dostępnem: Opow1a-
Astronom~cznMego . . 1k~·~O-l2K.03: Hejnał z Wie- ,

1 

pieilęgniarka z trudem da.je sobie radę z ich warunki pracy o tyle, że ten sam per I dania o Gdyni Wilnie i Warszawie, na-
„y ar1ac 1e1 w rakowle. h . · k · 1 · 1 k I 1 obc" ·on ostał większ i 'U1V b' · 1 k' 1 · t I I 

12.03-12.13 Ryszard Wagner: „Rienzi" _ uwer- c ~·ry.m; 1 wy .on.u1e. po ec~1~ .e arza. sone . .1ąz Y z em „ ,- • 17rai~ ~ag. e o .or~tu i s ~ ą s .ę rzec~y-
tu~a. w wykonaniu Orki~stry Filharmonii Berliń· 1 Jezeh 1ed~ak 1e_st ~dka c1ęzszycJ1 wy- . rnaRan1am1. . . . wiste i 3ak1eś bliskie, pomewaz są OSll\-
skieJ pod ~yr .. d-ra We1~manna - płyty. ~ 12 13 paidkó.w. p1elęgn1ar.ki są bez~adn~ 1 w re I . W ~pr~v:·1e pow1ększema. pers~nelu galne i można je zobaczyć. 
-k

12
·
23 

Dzienmk poł~dn.iowy. 12.23-13.b Mu- zultac1e zarz<Jdzem.a lekarskie ruc są wy pielęgmarsKieit-0 lekarze szpitala meda- W domu czyni się spis ciotek wul· 
zy a skandynawska 1 fińska - płyty 13 15 • • db 1 • • al' d G d ł '• • 

15.27 Przerwa. · - konywane, albo spełn1~ne nie a e: 1 wno 1nter:wen1.-0w 1 . u p. r. ar u y. ków, krewnych, bierze się ad~esy 1 Jaz-
1~.27-15.30 Łó?zkie wiadomości !!iełdowe Na tem tle dochodzi często po~ędzy. Jnterwenc1a me odm01sła rezultatu. da w świat ••. Od jednego kranca Rze­
b.30-l5.45: Wiadomości iiospodarcze z W-wy. persooelcm pielęgniarskim, a lekarzami ; W najbliższym cza.osie lekarze będą w czypospolitej do drugiego. Starsze dzie-
1165·0045-1166·4050 STk_rzypnklak~· K. Ro.d. do scysyj. Pielęgniarki tłomaczą się, że tej sprawie p<>noWnie interwenjować u . ci opiek.ują się mtodszemi, a wszystkie 

· - · no 0 s iego a Ja. ' doł ' J k k'lk 1 B · I ki 'b ' · ł bł kó h ł 16.45-17.00. , Stefan Czarniecki" _ odczyt wy- nie mof;!ą po ac pracy, a e arze 1 a, p. u1a s ego, µrzyczem pOprą pros y maJą oczęta pe ne as w zac wy ,u. 
l!łosi Art~r śliwiński. ' krotnie zwracali się do centrali, wskazu 1 lekarzy również i pielęitniarki. Stoją z nosami przylepionemi do szyb 

17.00-17.50: K?ncert w wyk?naniu Orkiestry jąc na to, że pielęgniarki w danym wy· pociągu i podróżują. Jadą darmo ogi.a· 

~!P~zn~~~?:J. pod dyr Wiktora Buc~w;ilcla Pł , ft b h H d dać Polskę. • 
'17.50-18.00. „Na liściu wikliny" - pogadanka, on;łca n:a a na ~gnac on urasu • • 

wy!!łosi dr. Axel Stjerna (z Wilna). 'I U U '. Jak wielka jest frekwencja dz~eci 
18.00-18.10. Pogadanka dla dzieci p. t. „Bunt Sensacy1ne odkryc"1e . lotnik"' który cudem unikną' ł katastrofy oodczas _okresu be~pł~t:iych przeJaz-

kwiatów" - wy!!łosi Tadeusz Pi!!łowski. • . ,' • ..,, . . . . . • dów, świadczy naJlepieJ garść cyfr. 
rn:rn-łN~ 'hu~:~~s~ki~rvt.potroszku. (t) Na pogramc~u rerpublik1 Hoodu-1 za psie p1emądze wykup1h tereny bag· w czo raj o północy skończył się okres 
18.35-18 50: Koncert reklamowy. ras w Ame,ryce Srodlwwei, nad rzeką ni tse od prywatnych, ubogich fairmerów. tanich przejazdów. 
18.50-19.00: Po!!adanka aktualna. Alwaz.ara, rozcią!!aią się olbrzym.ie bag- P.osfanow.iOIDJO, gdy tylko pożar 'bagien Na dworcu Kaliskim sprzedano łącz· 
19 00

-
19

.Jo. Edward Grie!!: Sonata F-dur. - na, najbardziej niedostępne na świecie. ustanie, wybudować tam dI"ogę na pa- nie 4230 dwudziesto2roszowych za-
Wykonawcy: Helena Zarzycka - skrzypce, h k h d h 
I!!nacy Rosenbaum - fortepian. Dopiero obecnie z.a.interesowano się lach i na małyc wysep ac , ającyc świadczeń na przejazd dzieci, kasy dwor 

19.30-20.30. Koncert w wykonaniu Małej Or- terni bagnaimi, a to na.siku tek przyp ad- jakie-ta•kie O!P·arcie wieżom wiertniczym ca fabrycznego sprzedały "ich dokład­
kies!ry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- kowego odkrycia, dokonanego pr.zez lot zafoiyć s,zyby. - nie 5550, w trzech łódzkich biurach pod­
:~:=~~· ~i~~i~;~dzińskiej i Witolda Łuczyń· nika Galadena. Podczas lotu na swej Podobne wypad.ki samorzutnego wy· róży sprzedano łącznie 1300 zaświad-

2.0.30-20.45. „Poezja sportu" - szkfo literacki awionetce niedoświadczony pilot znalazł trysku nafty znane są w Rurnunji i Me· czeń. 
Stefana Flukowskiego. się naid samym środkiem bagna. Lo.tnik zopotam.ji ornz w innych basenach nafto Z Łodzi zatem wyjechało w okresie 

20.45 - 20.55 Dziennik wieczrirn:v. omal nie p!l'zypłacił te<ło życiem, rn-0tor wych. W Mewpofamji naprzykł.ad pło- bezpłatnych przejazdów dzieci od 11 do 
20.55 - 21.on Po~adanka aktualna "' · • ]' · • k · li 11 080 DZIECI 
21 00-21.20. Recital fortepianowy Oksany Cur· mu się bowiem zepsuł i gro.ził-o llllll przy me Jeszcze szcze ma w ziemi, z tórei 127 pca . . 

kowskiej - ze Lwowa. musowe lądowanie w bagnach. Na szczę trysnęła ropa przed 20 laty. Ugasić po- Jest to ilość bardzo duża, świadczą-
21.20-22.00. „w po!!odną noc" - koncert Or- ście w ostatniej chwili motor znów za- ża•r ropy nafbowej, rozlanej na szerokiejjca o olbrzymiej popularności tej poży­

kiestry Kameralnej pod dyr. Adama Her· czął dział·ać i pilot poszybował nad bań powierzchni, jest niemożliwością nawet tecznej i ciekawej imprezy kolejowej. 
mana - z Krakowa. 13 k 

22.oa_22 10: Wiadomości sportowe ogólne nami, by wreszcie resztką benzyny d-0· dla współczemei techni i. - lva -
22.10- 22.15: Wiadomości sportowe lokalne ciągnąć do bardziej itościnnych ok-OO.ie. 
22.15-23.00. Muzyka taneczna z Ciechocinka 

'rzez Toruń. Po po·wrocie swoim do NClwego Jor-
ku, Galaden opowiedział swym przyja· 

AUDYCJE ZAGRANICZNE, ciotom, że gdy leciał nad baJ!nam.i, do-

- opera Pucciniego. I i 
złoiyi dar na do-' 
zbroi.anie A • 111 ~ ~ 
do dyspozycji Gen. 
Rydza Smiałeqo + 

20.65 ANGLJA (Nat Progr.). Muzyka taneczna. strzegł dziwne zjawisko. - Nad bagna-
20.30 OSLO. Koncert orkiestry. mi unosH się nieustannie wielki płomień 
21.00 POSTE PARISIEN. „Madame Butterfly" To nasunęło mu myśl, że hal!na zapełniol 
22.00 ANGLJA (Nat. Progr.). ~uzyka karoe- ne są zamiast wodą, ropą naftową. 

~~:1ia~1t~5ŃP~i~.d~u~k'1.e~!tt, I.W: ij~~a;~ , b';i~~6:; ~:;; UUllllllllUlllllllllllllllllllllJllllllUllnllllllllllllllllllllllllllllllHUlllllllllllHlłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllll 



Napisał specjalnie dla .Expre~su•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIED.LIWOŚCI.„ 
• 

sensacyjny romans współczesny 
I 
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STREStz1c1zEk~IE OSTAikNib~H ROZDZIAŁÓW. l ge1styikuluJąc c.oraz gwa1łitowini1ej. - N1e tomnej gadanillly ziiiarna prawdy?... I wtedy p.oiinarfem Krausera!!!... Siłly-

a ee 1, pracowni mra Wernera, na- l·,t · · · t p 'l R t 1111? T · K ' 
rzeczony Wikty Rogoszówny usiłował pomy 11em suę, wirem napewrnio, ze o omys awszy o tern, ogosz wes - :Szysz„„ „„ ego siamego ra,usera. 
skra~ć z kasy pieniądze. Zastał go przy tern KraJUSer!..„ On stę może n:rzywać dzi- chnąl dęż,~o i opuścił rniisk10 głowę. którego ty zabitleś, ty, Jan Rogo~!!!„„ 
Werner i z~usil do _nap~sania listu,."'. któ- siaj, jraik chce, ale ja w~em, i~ to Krau- '. _ Chcesz, powilem oi wszystkio, jak I prze'k·ornałem silę, że umarU mogą żyć, 
rywtlrleckNi prztyznaitek s

1
1e do 1~radzwiezy. ser!... Ten sam Krauser, ktory przed to było .... _ odiezwlłł si-ę znowu Nugat że można . za·bilć w czlowireku duszę, a 

i począł go gonić, krzycząc, że to jest Krau- ' ' a Y 'J!Y iec ~ ~ ~r~zawy ... po pewm1em mirlczeni:u. - Siadaj i s-luchaj C'!a1 0. zas aw1c przy Z_YC~u„.„ Y i:IA a ery uga spo a na u icy ernera I p•1'ętnastu 1 t i· h ·l W . t t „ . . I T ś t-4.: 

ser. 'Rogosz udał sie z obłąkanym starcem - I przed k1,lku dn1~am1 wroc•11l?„„ - uważnie„„ A jak ci to wszystlm po·wi'em, zrob1·ł, pr,awda?„. Zabmles duszę Krau-
.na ~rzeg WisłJ.'.. Przeglądając irn,zety, za.

1 

wtrącił Jan z poblażLitwym usmLe·chem. to pójdz·1emy raz·em do Krausrera, do- sera, a ctaiłru ni.e zrobrileś iad!ne! krzyw.-
- uwazyl fotografię Wernera, w ktorym Nu- T k t ,i,, t • N b ? I · · k' · t <ly U aż 3· u · i · · 6 · I 

gat poznał Aifreda Krausera. - aJ , . a;n.„„; .- p10 rząs~~1 ugat . r~e. „„ Ja ~u powu.em, im on J:~s. „„ w a , waz.aJ, oo Cl m w1ę .••• 
głową. - P11ętnascve Lart: podlrozował po t k11m my jestesmy„„ I rnzem go zah1J1e- P9'znalem Kraus.era ł zacząłem wo.lać:. 

- No, ta:k:, tak...~ _ skimąl Nugat ś\Vli1ed1e i wróciL. i my.„„ 1,.Zyjesz, żyje·sz!... N~e. umart~eś!.„ Dusza 
gl:ową, p·odając Ja:n.ow:i gaizetę. - Przed - No, wircllzd pan„„ - ujął JaITT star-: Zduszony chichot wydiobyl się z jego tylko twojia umarła, al~ ty ż;yies·z<!"„. 

· piętnastu laty nos.ił .om czarną briodę„„ ca za ramię. - Ten sz1czegót najzupel- phersi wra;z z kaszlem. Otarł usta ręka- yv'ted'y om ~aczął do mme · mów1ć.„ Swo 
mial wfo·sy„„ i nrLe zasfanriJaJ ucru nd·e- :niej s~ :rui1e zgadza, ho j.a wi1em napewnro, ; wem. im prawd'z:~v:-rym glosem, który znalem 
bi'eSlkiemi oikullłrami..„ że. Wem~r przebywa w ~arszawie 9d :· _ To byfo wtedy„„ _ z<l'czął mó- tak cl!?brz:e 1 tyle r~·zy go . słyszałem! ••• 

Dlugio przyglądał srię l(ogos.z w mil- w~elu, w11elu Jat..„ ~t, naJleps.zy dowod wić„ .. _ ki,edyś ty, fan Rogvsz, zabiil A m:me me ~mzwohJ mó:vnć!„. Zwołał 
cze.niu nirezbyt wyrafoej fotografii gaze- ma pa.in :V teJ gazec1e„„ Niech pan zo- , Alfred.a Kraus.era„„ Dowiedziałem się swoi·ch ludza, tak sam'.°, Jak on. opęta­
towej. Szuka!ł podohneństwa, aie trndnro baczy~ m:ec:h ~a'~ prz~czyta:. ~erner ob- , o tern z tych gaee·t, które mam w kiesze n;y:ch przez sz~fan~w ł kaz:al mme wt~ą­
mu było je odnaleźć. cho~Zll dz11eSrvę~:1oleo1•e swoJ·eJ ~racy w. ni. o bard:w, bardizo się tern zmar!will'em crc do P,O<ll?~el. ~w11erdzł'„. A s~m po)~­
. Nte, to chyba nrie Kraus·er!... Nugat f„rm~e „Monra•co .„. To Z'!laczy, ze .. „ ! bo znałem Kraus.era cl!obrze i myslalem chat w swJat 1 )echa.il, Jecha1t p1ętmiaścte 
muSri1ał silę pomyLić, atlbo uroliił sobi'e, że - Daj spokój, diad spoikój!.„. - za-! że ta p.arządny człowi1ek„. On, zresztą; lat po c.a·lym świeciie, s:z~k~jąc spoko~u 
ta oo!„. wyl Nugat, zatykając sobiie usrly. - Nie; był porządlnym człowi1ekii1em, ale g0 se;a dll:~ sweJ, dus~y„„ ~~e om JUZ duszy me 

Rogio1sz wzrus1zyt r.amilornami:. chcę słuchać tych głupstw!..„ Ja wi·em, · taITT opętał. ta:k samo, jak moj1ego brata, miał, ho·s ty 3,ą z.ab:~L„ 
~: Prz.ecie ja już niirer.az r.ozmawia- co mówię, W•Lem, wirem, w:i·em!..„ Zresz- 1 Józefa„.; I wtedy wyj1echarlem podą-1 - Co on gada!„. -1 pomy.ślał Jan, 

_tc-11?- z Wem~rem, n1eraz oglądafom gio tą •. I?~~erkona:s.~ ~i1ę .sa~ o tern, j,es.zc~e ! g~em ~„. DOikąd j,echate~? Nie wie!Il, spoglądaj'ą•c z Mością n.a nii·eszcz·ęśliwe-
zbhska, a nt1gdry nd1e muważylem n:aj- d:z~1iaJ„„ O, me, J1a sa1ę me mylę.„. C1ebu1e 1 me w1em„„ A w tym po·c1·ągu naprzec11\V go st~uca. . . 

-mllJirejszeg·ó podiobireństwa do Krausera„. tez pO'malem... I k-0 mn:Le stedziral jak:iiś pan„. Kim byt? . ~~e c~crn·l mu .J.edna!k przerwać, rozu 
· N:iie, to nie on.... I . - Mn1e ndie trudno b_Ył·ó p,~zna.ć, borni Nie. wi~d:zi<l!be~, bom go poraz pierws~y m1eJiąc, . ~e sprawnby mu tern wielką 
· W tej chw1lri przypommał sobiie ZIIJIO- s;:ę tylk'<? zestarz.~·l, mc w1ęceJ„ .. Ot, w z:yc1~ w~rdz.E~J„„ Oczy f!łlał. zasłomę- prz.111k~osć.. . 
wu, co mu Biiżbrefa mówN.a w :tsd!e przy :vt1osy s.1ę przypro.szyly:„ . Ale Werner, te ~.1eb1·~sbem1 okularai:n1, s.1.~d1z~c yv , ~~ęc. nuie odzywał s:ę a·ni slo~ern, 
lesk~m. znowu zadźwięczaJ'y mu w! 1 ~rauser, to p~ze.c1e dw11e 11n1ne. twarze„ . . I ką,c11e„ me p~rzał na ?'Lme,. am me me ud:ai,ąc, ze .sluch~ z . zamiteresowamem, 
uszach jej slowa: „Znam twoj.ą tajemrnir 

1 

N~e·ch pan .wezm:~. tę f9·togra!Ję, co ma mow1L. I Jechał. poc.1.ąg, . Je•chal, .;z~s choc błądzml mysła·tn11 gdziieindz.i1ej.„. 
cę, Ja'Siu!".„„ Ją pa~ w kJ,esizerm 1 porowna Ją z tą w 

1 
:1płY.v.::ait~ a t~n czł~wrek me ruszał się . Był ni1e.mi ~rzy Magdizie, prrzy tej 

Czy to możl~we, by om.a cłioi1aJl1a mu gaz,e,c:ne„„ , z mRneJSica a~t~st me otwtkorzyl.... . ·1 fz11ewczyme, ktkoróą pokoc~ał kiedy~ ca-
.!2.-_,ow-Jredzi•eć. 9.-~ te_m, Ż;e . mą. i je-i jest ·Alfre„ - A .. poco ja hmm patrzec na t~mtą! . . ogios. z, ory po·~z~ ·owJ n:e . 1111~1 ~m sercem,. z . t rą zamterzał - zwu\zać 

- Qiem Krauserem?.„ ~ · fotografJę? - wzruszyr Nugat ram11ona- zamraru s~uchac i.;wazme opnwiadarna s.1.ę na caJe zyc11e, a która sprawifa mu :> Ni1e·' zfobiltaby " przeC'iie tego, z tego m'1. - PrZiecie wtedy, ki·edy Ja wrdzia- Nuga~a. z~Jęty swojemi myśhmi .za'. 1!te-l taki bó~ serdeczny„. 
: wriręc _ wynika„.. - - łem ~raus~r:~ .w. pociągu •. on. \\'.Ygl~da;I t~so~a~ się- te.ra~ bardzo pe!rtemi ta;em fakze ana mogla upaść tak nisko, 

_ W tym momencie tdk T 1 _ taik, Ja:k diz1si1aJ, Jak na teJ dza:s.1e1sze1 fo-1 ·n~czosc1 słowami ubłąkanego starca. J·ak mogla dać s.ię całować przez tego 
_ sta.r prz,erw:rny .. „ Oto Nu~iits ~bl~ł ~~ę tografJ,i, tylko był o ~ięt~aś~i1e -~at mtod-! • Przysunął si~ . c!oń bliżej, opar! pod- cbrzydliwego Uuściocha!... 
_ doń i przycisronym glrosem powiredział szy„„ Tark sam~ nos11ł meb~e~k1e okula- , brodek pod dllon 1 słucha!. Co też wi•elkie miasto potrafi zrobić 
mu wpriost do ucha: ~". taik. samo ~ml ~rzy~t~yz.gne włosy ; .. - .Nic ~i·e zaszkodzi, jak p~~lucham z porzą,dinej, uczciwej dziewczyny!.„ 

- Pozna.teś go, prawda?... Ty go ~~1~.a'Whail briody„ .. O, w1dz11s•z. Tak wy- TteJ .,~aNJ1eczk~t··· -: dos~edlł dior· wmo~kdu . . -: . Jakb?aJkrdzo boialby nad tern jej oj-
prze·aiie dobrze z,nrasz tyś gio przecie za- M ,"··: . a;ru1 uga moze mrmowo 1 pow11e z1ec c1ec, o 1,rą· any Walery Nugat gdyby 
bl•ł' ' - .. ow1ąc to" przytkn.ąt pale~ do foto- coś ta:ktego, co będz,ie dla mnie bard·tc mózg j1ego nrłe spoczywał w mro'ku 1 
'' .. „ graf]m w gaz.ec1:e · N' · · d „ .. 
- Ostaitnd1e słowa wyp·owi:edziiał Nugat, . . · . , „ wazine„„ 1'c , me":'ia omo„. . , _ ,. Myśląc o tern, Ro·go1sz drgnql, usly-

ząchtystując siię od śmi.echu. Ro~os.z po R:ogo~z rn~w1ele rozu.mLat z tego - To była noc„„ - ~p.ow1a~ał tJ ,n s-zawszy nagle sł:owo „Magda''. 
- trząsnął g:!lową wszystka.ego, me zadawał Jednak Nuga- czasem Nugat. - A mysh moJe bylyll _Magda M d . l 

. . · , . . tol\Vi żadnych pytań, straciwszy już daw . wtedy jasne, a nie takie ciemne, jak dzi- rze.c _ Mo.'e a~ a.„. -:- Jęcz~ sta-
·. - Niie, me. poziruaJę ~o.:„ ~yślę, ze no wszelką nadzi•eję, by udało mu się s:iiaj„. Miialem wtedy duże, dufo boguct- I N~talcia Ji n~rn~ochansze dziiecko ... 

się pan po~yh~, bo to nhe Jest Krauser„. kiled'ykolwiiek otrzyma:ć od obtąkanego wo i cz.ulem si1ę s'Zczęś!iwy, o, jak bar- „„ 1 Zbigm;w„„. 
- Tl() me J~st Kraiuser!?. - Nugat czrowieka jakąś wiarygodrną informację. dzro szczęśl~wy„„ Ten, który siedzriał na · - O czem p~.n m?w1? - zmarszczył 

wyrwał JanoWt g;az.et~ z rąk 1 po~su_nąt Nieraz próbował już wciągnąć Nuga- rrzedwk<o mni,e, nie spojrzał na mnie na- J~n czo.fo, st~raJą;; się przypomniireć so-
mu pod oczy fotografJę. - ,T_o. me Je~t ! ta w rorzmowę, za każdym razem prze- wet, ale ja patrza!em na niego przez ca- bie poprz.edme słowa. -
Krauser!?„. -:- W?łal d?·~o,sme: - N1~ · kmywał Slię j<edrrnak, te trud jego jest ty czas„. Czy go już wtedy poznałem?„ - Ni1e słuchałeś?„. - z.apytalNtt­
~6.w tark, bo J·a w1~m lemeJ, bo Ja go dz1 '\ be'Zcelowy. 1 O, nire, t·o mi d'o glfowy ni1e mogło nawet gat z wyrzutem. - Myślałeś o czemś 
s1.aJ z:lap~·lem na uhicy!... Zl.apałem go, a Stan ten dręczył go ruuewymownire, I przyjść, bp wi,edzi!alem, j1ak fa'mi, że mriem?„. · · 
on mi -uouekl... Ale me na dl/1ugo!.... do·prowadz.ał go ni.ek·i·edy do crnmei roz Krauser j:est zabity. Ale wi.dać już wte-1 - Skądże znowu!„. - zaprzeay·t 

. - I. ja ndieraiz wi1dz.iia1łem tego czlo- paczy.„. · 1 dry dusza moja znała prawdę, chociaż Jain żywo, zdając sobte sprawę, ;·ak wiel-
wieka„; - wskaza1ł Rogosz oczami na Bo Jaikże!... Nugat wiredział dużo, 1 ja jej j·es'Zcze n:i1e znał.em„. Uważaj, uwa- ką przykrość zrobirłby nires·z.częśliwemu 
fo.tografję. - To jest Hug·on Werner, Nugat mógtby powiedlz:i1eć mu bardzo żaj, co ci pow:iJem!... Kiedy tak si1edzęj starcowi, gdyby piwiedziaił prawdę. -=­
wt.aścidel fabrykd.! .samocho~ów.„ .Wa- w11;1e, 111Lestety, Jednak, mózg jeg·o był i i p~kzę na tego ~zto:vieka,. który unlkal Ot, rni1e d'osły~zalem1 nie zro~umiatem rio 
d~11aJem g.o,. ri9zmawuialem z mm, a wd- potn:ryty grubą warstwą obłędu„. i m:o1ego wzroku 1 ktory me chcia1 do prostu 01statn111ch slow„. Mowił pan o 

-n.ego podJob1lensrtwa dro Kram~era w ni1111 C1ągJ.e mówiJ o kirl:kunas,toktni,ej po- mnte sł·owa prżemówić, niewidzialna ia Magdzie„. o swoi·ch dzi·eciach.„. 
ni1e wiidzi1ałem„ .. Pan si1ę musrnał pomyHć, dróiy Krausera, o żyjącem jego ciele ! kaś ręka strąciła mu z ocw okulary.:„ 

-11i1eiina.czej„.. i mrurtwej duszy, nile jednialk p•natem ... „I To była ręka Ani·oła Prawdly, wierz mi, 
.. - Nie, n~'e, n~e!... - dari się Nugat,' Kto zdol<Vlby wyJVowtlć z tej nileprzy- włerz mi1, n:Leszczęsny człowi1eku! .... l 

(Dalszv ciąg jutro) 

···································Q~··················· ... ·········„.„„„.~„·~~~····••+.••···········„~•+++•o+•••• • 

- „Jeśli chcesz, by powodzenie 
Uzyskały twe zaloty, 
To oliarule tel damulce 
To, co ·ana lubi: - koty!• 

p-rzygody 

Kuba trzyma się więc ściś.le 

Przyjaciela swego zdania 
I p.rzez całą rioc po dachac~ 
Za kotanil się ugania. 

bezrobotne.go Kuby 

Gdy zaświtał wriszcie ranek, 
Kuba pędzi do . swej pani 
I - lak r.adził mu przyjaciel -
l(oty w worku nlesle dla nleJ. 

Lecz gdy prezent sw61 pokazai, 
Spotkał Kubę zawód srogi„„ 
Nasz bohater nic nie mówiąc, 
Cisnął worek I !uuu I - w nogi !.„ 
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OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA W TEATRZE · 
LETNIM w PAR.KU STASZICA. LE cz N I c A OME6A I Konkurecja zawodowa 

przyczyną bójki . Jeszcze tylko kilka przedstawień arcyweso· f 
łe1 f~rsu Kratza "Mąż o dwuch żonach" z pp. Q I:. Ó W N A 9, tel. 142-42 · 
~~!teką, .Zi.emb iń.ską,p Ziembiński~, Z?n:ere~, I Przyjmulą lekarze we wszy•tklcb spe WYC,l~D'A 

ORVGINALNE . 
OPAKOWANIE i 

1 

WYR0!3ÓW . 1 

r 
Lódi, 28 lioca. 

I erelmt i. mnym1. oczem artyści . roz1ezdża1ą ' cJalnośclacb. - Analizy Roentgen. 
sę na e n1 wypoczynek i K · · · warc. Gabinet dentystyczny czynny 

(gr.) Na tle konk11rencji zawodowej 

I 
doszło wczoraj rano do rozpaczliwej 
walki pomiędzy dwiema handlarkami 

i warzywem. Po rozegranej walce wez­
iwano na Bałucki Rynek pogotowie 
f miejskie, którego lekarz opati-zyt jedną 
! z powaśnionych, a mianowicie ~8-letnią 
JBaJlę Weintraubową, zam. przy ul. 
j Drewnowskiej 23. 

CHóR DANA \V LODZ1. l Porada a zł . · 

Chór Dana wystąpi tylko jeden raz w parku I OOkf ó TR E p MA N ~elen6w w nadch~dzącą sobotę, dnia 1 sierp• l r 
n1a o godz. 8.30 w1ecz. Tym razem chór Dana , 

„OLL~' 
~kona zupełnie nowy program. specJalista chorób wenerycznych, 

Bilety wejścia w cenie zł. 1.09 a w przed· f skórnych. moczopłciowych 
GVM. . 

sprz~aży w cenie 75 gr. sprzedaje kasa Filhar-1 Zawadzka 6 tel. 
m.onj1; Cukiernia Turecka (Piotrkowska 12) I 23'4-12 
o~z kasa Helenów. j od 8-11, od 2-4 I od 6-8 wiecz. 

!IL NITECKI 
POWROCIL. 

SPEC. CHOł<o:D SKdRNYCH, WENE· 
RYCZNYCłI I MOCZOPŁCIOWYCll 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 
od 8 do 9,30 rano i od 5-9 wi ~cz. 

PRYWATNE POGOTOWIE 
„POMOC LEKARSKA" Dr J NADELI W E rtP~y;a:aL i:;z~~o~nl~ HA 

• • -. Chor. wenerycznych I skórnych 

W niedz. i święta od 9-12 w poł. 
15-111 

AKUSZER-GINEKOLOG od 8 rano dó 9 wiecz. w niedz. 9-1 

ANDRZEJA 4 Telefon Panie przyjmuje kobieta lekarz 
228-92 P I O T R K O W S K A 161 

przyfm. od 2-5 pp. Lod 6-7,30 w. -- POR~A 3 ZŁ. __ _ 
TEL. 
BAŁUCKI RYrłEK (Zgierska 56) 

Dl N ie w i a ż s k i C2yn;1e przez całą dobę bez przerwy Or. med. L. BERMAN 
Spec). Chor. wenerycznych, skórnycbBacznośc" Dr. HAL TRECHT Dr H liutsztadt specJallsta chorób weuerycznyeh. 

' I seksualnych . • • skórnych I 6eksuałn;vch 
ANDRZEJA 

5
, telefon 

159
_
40 

. _,__ Specjalista chorób wenerycz., i:kor· AKUSZER-GINEKOLOG CEGIELrtlAl'IA 15 ·1 elefon 149-07· 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 

5
_

9 
-- nycb i sek~ualnycłt mieszka obecnie Przyjmuje od 8-11 l od 4-8 wi.ecz 

w niedziele I święta 9-12. I e t n .„ c y PIOTRifó~~KAad:~~ się ;~L f;-łil·'?ł· ZAC.H~DtllA .,68. Tel. 129~&2 w niedziele I ~więta od 9-1. 
. Przyjmuje 8-3.30 i od 7 do i;I wiecz PrzyJmuie. od 9-11 i od 5-7 w1ecz. 

M. TAff8mEiłHAUS ~0we1 Cióry, w_n'e~e-le 11~~~~~~d-'° ~ OLJDedJi.Lus1cz JakÓb.R'iriiHDazyn· 
AKUSZER_ GINEKOLOG Strozewa, Dr. B R A U N Spec. chorób sórnych, wenerycznych POLUDNIOWA 2, tel. 114-36 

Przyjmuje ud 
8

_
9 

r. 
1 4 

__ 
8 

w. Kraszewa PRZEPROWADZIŁ sję na t!icę I moczopłciowych. POWRÓCIŁ POWRÓCIL. 

Z 
Codziennie już od 6 rano można CECHELrllArfll 4 t 1 ~ ·100•57 CEGl~LN~ANA Nr. 7. telefon 141•32. Przyimuie od 9-1 i od 4-7 wlecz. 

g ierslza Il tel. 'I - . ri ' e. . Przyimuie od g. 8-10. 12-2 15-Sw. - ------- ----

-. 
ll 246-09 n a być „REPUBLIKĘ :->pec. char. skornych l wenerycznych V' niedziele i świeta od 9-11 rano. '' ZOINĘLA suka doberman bronzowa. 

i „EXPRESS" w willi 1 1 seksualnych --· Odń d 'ć d „ · L 
DR. MED. Kawuli· vi·.,, a vi·s 0hłodn 1. przyjmuje aa S-~i d? 11,-eJ, 1 _ 2 i 7 - . ___ ..,rowa z1 za wynagro z„mem u• 

M GLAZER • " . \I do 9-eJ wieczor. D R d t • tomierska 55, Kucharski. 
• u Jamnika w niedziele i święta od 10 - 1-eJ. r un S" e1n 75 OROSZY LEKCJA FRANCUSKIE· 

CHOROBY St<ORNE0 I WENRRYCZNf: ~~.Q.Qę00000000000000000 --·- ~ ·--~- - - - - - · _, · 0 ~ GO. Dyplomowana paryżanka udziela 

Z hp od w„ r 564c . il ł1ftC 49 HEN~YK KOTKOWSKI. Łódź, Nowo-1;,.~~~~ę .:11;~f1~·i•. r~~~~-~~~act~ftrnt~ , AKUSZER- GlłłE,KOLOG ~~~:.~. lrK~~~:::~:~ia. 0Jt~~j~k~kr~~~= 
,ac o naa !I te. J~ Zarzewska nr .. 19 zgubił książeczkę l wynagrodz.eniem, Narutowicza nr. 24. POMORSKA 1 Telefon na dla Udających się na studia. Tło· 

przyjmuje od 12-2 i od 7-8.30 wiecz.. oszcz.ędnościową K.K.O., Łódź, Andrze Burakowski. · ' 127·84 maczenia. Korespondencja. Południo 
w niedziele t świeta od 10-12 wooł ja 3. Zwrócić za wynagrodzeniem. • Prz:vimuie od 8-10 r. i 4-8-el. wa 20, m.20. I-sza lewa oficyna parter 

A „ 4?'!MW • l""!"IE M5&W41,1 F!±E 

'' 
'' I?ocz. o g. 4 w soboty, niedziele o g.12. 

Ceny od 50 gr. Sala chłodzona i wenty­
lowana. 

DZIŚ PREMJERAt 

1) OC 
2) TANIEC 

PODWÓJNY PROGRAM? , 
ns 

llOśCI 
„ 

W rolach głównych: 
RAMON NOVARRO, UNA MERKEL, 

:EVELYN LAYE. 
Muzyka! Spiew! Zabawy! Noce czarów! 

Noce mlłoścU 

W rolach główhych~ · 
JOAN CRAWFORD, G:ENE RAYMOND 

fRANCHOT TONE. 
Napięcie! Sentyment! Wspaniała g1·a! -

A, Jl. n dr JL ei Ż a ń s fi i ~~~~~~~~~~~~~~~!lit.. z radośdą - zamiesz.kamy znowu w 1 żdego kaprySl\l swej lmchanki. A wtedy 
W ~ twoim ptęiknym pałacyku i będziemy p1ęlma kotka przyjdlz1e do mnie. Albo· 

używać dowoH fOlzkoszy życia stołecz- w1em jest z gatunku kióbi1et, należących 
nego. dio tego, kto jej więcej da. 

J Urwata nagle pólzaczęte zdanfo: Nie om~eszkał też p.owi:edzieć tan-

i - W szystlm to P'i1ęknie, ale jak tam cerce wręcz: 
z twemi finansami? - Jeśli zerwd•e pani k1edykolwiek Ich pierwsza miłość 

- Swietni1e - odparł RrsiZard. - z tych ozy inn:ych względów z hrabią, 
Powh!śt spół.czesna fi Mam dzierżawcę, który od lat dzierża- proszę być pewną, te i·esit ktos, dla ko­" 154) 

Danuta Kresińska, E1ksredj'7n'.ka w ma· 
gazynie bławatnym Jana Zarys21 zosła;e 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· 
sz.a I od czasu do czasu ~pclyka się z nim. 

O spotkaniach tycb Ó'lw•aduje ąię na· 
rzeczony Danu.~ki Sian.sław Reczyi1slti i po 
~wałtownej scenie zrywa z ukochaną. nie 
wierząc, te stosunki iei z Zaryszem aą zu· 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poinaJe 
' tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 

który kupuje wieś Rychlowo, am,"'tując sta 
rego Kre~ińskiego na administratora. 

Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniusią. 

wit w Smolara~h mlfiy;ny .i g~·spudarst~o 
1 
go. każde jej życzen11e będzi•e rozkazem: 

wynosi z pokoju jej bagaż. Jeszcze kilka rybne. Os!atmo ~wrócił s1.ę 90 mru~ -Ja. . . 
m1nut czekała napróżno, czy nie usłyszy I z priopozycJ'ą ~aby,c1a na własn\1Sć odnaJ - Zapamtętam to soh1e -- o~parlą 
kr.oków kochanka? NLe doczekawszy go ~~wan.ych ,obJ·ektow. A że got~wkę po- wów~zas, mrużąc .r:c~y No·ra. I me za­
się Jednak s:k1i1erowala się w stronę wyj- wzyl na stol, zaaikcepto1walem Jego wa- pommala rzeczyw1.sc1·e. 
ścia. ' ruinki„ Przyjechawszy w kwvetn:iiu do stoli-

Samochód, zapelniiony waHzkami, - I zrobiileś ba,rdz10 mąd!;:ie .- za- 1 cy, spotk~ła s~ę raz. ( n1e wi1ad'.omo ~z,y 
stal przed bramą. Przy kI.erownicy sie- , wolała tance!1ka, poraz trzeci śc1!Skając przypadk1·em, czy tez naumyślnie) w ied 
dzial szofer w Oikularąch, zakrywają- '. Rysizarda. . . . . . n;yrn z 11okali z bogatym bankierem. 
cych mu pól twarzy. I P,o·cz~m poiechah daleJ w naJlepsze) :nu~cz~m nalail!a twarz Ro~enstama 

Nora raz jeszc.z.e oglądnęla s·ię za · kom1ityw.1e. rozJaśmla się na widok tancerki. 
siiehie napróżno łudząc się nadzieją że · Rozdział osiemdziesiąty szóstJ - A wttać, witać, łaskawą pani.a. -
zobaczy wysmuklą sylwetkę kocha~ka. GDY NAMIĘTNOŚCI STYGNA 'kł~in1i·ał się z kelnersiką . un[fonością. -
Wsi.adliszy do samochodu, zastanawiała Żle zrobił! hrabia Ryszard, okazując '\VVę·c zn6w spowmtem }esteśmy w sto-
s'.·ę jeszcze, czyby przypadki1em ni1e wy- 'Norze PetrioH tak jawnte ogrom swoiich licy? . . 

- Będzie tak, jak sobie tego ży- s!ąść. Lecz w tej chwiH wóz . - wbrew I uczuć. - Tak 5,11ę ~łozy1Vo„. - wymijająco 
czysz - odparł byly mąż Julii. jej woli - ruszY1t z mi·ejsca. Tancerka, pwek:onawszy siię dowod- ·odparta koch~a R~s·uuda. 

Nora zaskoczona była j.ego ulegtoś- - Cze'kajici1e j·es:zcz.e - zawołała na r1:ie o jego wi·elikiem pirzywDązaniu, za- . - To barzo łac!Jme„. ~o bardzo lad-
oi,ą. Myślała, że hrabha będz·ie ją prosiil, sz·ofera. - On j1ednak, n.ie oglątlając się, 1 częła go p1owoli lekceważyć - jak to m:e - k:omple!J1entowa! ll<l. bankkr. -
że będz.iie jej gro:ził i błagał, ażeby nde jechał dalej. l zwy~le bywa, jdli kohiieta je,st zbyt pew ~1,ę'knych ktob11et mamy ~u tak. n.ie:"'i·ele, 
odjeżdżała. A on tymczasem zgadz.a s·ię Dopi.ero gdy ?jechali kHka kilome-,\ na mężczyziny. ze ~aprawdę 01s·oba pani toziaśn 1 nam 
na jej wyjazd bez wiiększ.ego nrotestu. trów, zatrzymał się. Mogla s·obie pozwoHć na to . tern lat- życie. 

- Tak wygląda mil~ość mężczyzny Zwróciwszy si.ę do si1edzącej za nim wi·ei, że w rezerwie miala jeszcze kogoś - Ja:kto n~m? --- zapytata dyplo-
- mruczała sama do s1i1ebie tancerk~, pa- pasażerki, podniiósi do góry okulary. I drugiiego.„. maty_czme. ~am. --;--- • q ile ?1i . v„:iadomo, 
kuląc resztę swych rzeczy. Okrzyk radosnego zdzi:wienia wyr-· Banki.er J6zef Roderistam, stary, po- w te1 .chw11I~ roz.J~smam zyc1•e Jednemu 

Pun1ktualniie o szóstej zjawi~ się w j-ej wal silę z pi•ersł tancerki. dobiny do grubego pająka li:chwiiarz, od czJo"."1·ek·~w1: hr~b1emu Ryszardowi. 
buduarze kamerdyner: - Więc to ty, RysiiU? kiiLku już lat czyhał na pięlmą tancerkę. Fma.nsrst~ skDnąt dobrotli:wie głową: 

- Pan hrasi1a kazał zameldować, że Porwawszy gio w ramiona, pokry- Ni1emn1'ej ni·e mia·l szczęśda. . -:-. Słuszme zaznaczy la pani, ie „w tej 
samochód sto.i pr~ed pałacem. · . wała mu twarz pocałunkam~ Petrol:i mając do wyboru ras1owego, c11wrh''.· .Pr.zewiduję .bowtem, ~e .wkrót.-

Nora ludz.1ła s1·ę do ostatka, ze RY- - Jak to · d!obrze, - mewi.ta - że : bogatego arysfolkratę, a zamożnego nie- I ce nadeJdlz1e czas, kiedy będz~e maczeJ. 
szard, . . p_rzera.ż.ony jej demonstr.ac}ą, I i~,steś 1'.lądrzejs~y o?e mni1e. i:osprzecza ·mniej stacre~o i wst~ętnego bankiera, wo :-- Co :pozwala pa.nu. n.a te~') rodzaju 
~trudim .JeJ .wyiazd. układał~ s·ob1e :Vlli~Il}Y s·1~ zu~ełme rn1epotr~ebme .. bo prze lala wyhrac te~o p~erws:z:ego. i chociaż twLerdzeme? - baczn.ie spo1rzała mu · 
cuchu. ze błagana przez mego, okaze ! ci.ez w istocne kochamy s1.ę dalt:J. I :P,odens.tam r-ob1~ ieJ zdaleka awans·e w oczu N?·ra. . 
mu wres:zci1e tę wielką łaskę, iż jeszcze - Tak, kochamy się dalej - skinął j ona pozostała RyszardiowJ wi·erną. ' . -: Pon1vew_a~ wiem ooś ni1ecoś o sta­
czas ja;k:i·ś zostanii·e w Smolarach. A tym ! g'łową hrabna - i dlatego nile chciałbym\ Stary . Hchwiarz ni'e zni1echęcał się me f;1nan~ów J'eJ morg~natycznego męża. 
czasem wyszło tak, jakgdyby Ryszard ' c i ę utracić. A ponieważ zrozumiałem, że chwilową przegraną. A 'Y1~m, ze p~zedstawi:aią si'ę one nie naj­
ri.aglil ją jeszcze do wyjazdu. I me sluży ci klimat w Smola:rach, posta- j _:... Mam czas, poczekam - argumen lepi.eJ.„. H~ab1a wydawał ostatnio zbyt 
· Ambtcjia jej byla mocno dotknięta. r,owiłem wyj.echać razem z tobą. : tował. - Ten le'kk·omyślniy arystokrata w1~l·e P~en.1ędzy„„ Tu bez ołówka można 

A zresztą na swój sposób kocha la trochę I Raz jeszcze rzuci.ta mu się w rami<0- ni.e będzie już umialt długo prowadzić I cbliczyc, ze nawet Smoilary nie w. ystar­
tego eleganckiego arystokratę.. . . ! na: . . _ I' taki<ego hulas·zczego życia, jak teraz czą długo na podobne ekstra wagancie .. 

. W mikzeni1u spogląda1ba, jak sluż_b:a . .. - Ależ t10 py~z11y,ę: ,....... .s:k~!!stafo~vrnfa r ::!ie będzie w stani•e spelnić ka- ·. (Dalszy ciąi: Jutro). _ . 
. • : . . t • . ~ 



Rotholc nie Jedzie 
na OllmpJadę berlińską 

Warszawa, 28 lipca. 
Uchwała zarządu Robotniczego Klubu Spo·r· 

towego „Owdazda", którego członkiem jfft 
Rotholc, zabraniająca zawodnikowi temu wy· 
jazdu na Olimpiadę berlińską, powzięta niemal 
w przeddzleli wyjazdu ekipy reprezentacyfnef 
na łguy$ka, wywołała w sferach sportowych 
st61fey olbrzymie wrażenie. 

Sprawa ta przyjęła dalszy bieg i to zJlOła 
aieoczekiwany. W dniu wczorajszym Rotholc 
zdtcydował aię ostatecznie zastosować do 
uchwały swego klubu i odmówić wyjazdu do 
Berlina, Jakle konsekwencje pociągnie to dla 
teto zawcdnika nie jest jeszcze wiadomo. 

Hebd przegrywa 

PRAWA HELJA ZA 
Paftstwowy Urzed WP I P\11 przeciw wy~azdowi poznańttyaa n~ D 1! m~~ad~ 

Warstawa, 28 lipca. Usly~tł!.WstY te słowa, ttelJasz . staną.I w I usunięty z ćlrużytty oli111t:lll sklej, Pat'lstwóWy 
Pat1stwowy Urząd Wf. i PW. otr:tymal w miejscu i odwtacahtc się twarzą do nas, ode- Urząd Wf. i PW.: 

prmiedzialek następujące .Pismo od za dttilta twał Siłi na~tępująco; . j 1) Wyr9.ża zdzi\vl~nie, że c:zę ć • Pra~y gło· 
Maszewskiego i trenera Petkiewlcta z Opisem „Nie chce mi się - rozumie pan - nie , sząca sluszne hasła t~phmia niedyscyplinowil• 
zajścia, które miało miejsce między kpt. d •. 1 chce ml się''. j nych wyst::u:iień ze strony zawodników. W kon 
Rettingerem, Romanem lekarzem ekspedycji I W plerw~tei chwili oapowledź ttelJasza zde-, ktetnym wY!ladltu wzięła w obrone niezdyscy­
olimpiiskieJ a tteljaszem. tortowala nas zupełnie i w tej chwili us!ysze- '. plino\\·anego I nletaktowtte~o zawodnika prze­

„ W związku z szeregiem artykułów, które liśmy następUJ:tce zdanie wypowiedziane spo- 1 ciw o!icialnemtl przedstawicl:ilowi P. K. Ol. WY 
ukazały się w pra~le !tofecznej na temat il'lcy- kojnym i opanowanym głosem p. rzez kpt. dr. li stępującemu w mundurze oiicersklni, który 
<lentu jaki miał miejsce rt1lędty naczelnym Ie• Rettlrtgera: właśnie staną! w obronie haseł r,loszc.nyd1 
karzcm ekspedycji olimpijskiej kpt. dr. Rettin- „Dlaczego odpowiada pan niegrzecznie sko- przez prasę, 
;i-erem a zaw0dnikiem tteliasztm, nitei podpi- ro Ja grzecznie zwmca111 się do pana?" 2) Wy rata tdt!wiertie, *e część 11ta~y nie 
sami Jako dwa i nalbli1si świadkowie żajścia - Nil to łieljasz oduwal ślę po raz wtóry: zdobyła 'ię na obiektywn1 oce1\ę illtJ'dt•ntU i Z TłOCZyńSkim pozwalamy sobie w obronie prawdy przes!ać „Nie chce mi się. Nie znam pana - nie słuszną karę jaką zawodni!( otrzyn1ał w prd• 
opis incydentu tak Jak on rzeczywiście się wletn co pan za. Jeden, a skoro się ma do mnie 1 dedniu Olimp Jady - kiedy ka:2d~ ~kt mocnej ne mtstrz11strzost*ie wybrzeti I przedstawia!: I iMeres, trzeba do mnie podejść" . . tJych wystąpień ze strony zawodników, w kon-mouklego . l Dnia 20. bm. w godzi11ach po~olu?nlo.wych . Usl;YSZ~WSZY te ~Iowa, kpt. dr. .Rettlnger ~ po~taw_lta w nlewtaśdwym cśWietlettiu. 

'. j (około ~8~eJ) kpt. ur. Retlmger z1:iw11_ się na i odpo\".1edz1a.t: . . . , 3) ?twierdza, że kpt. cit. J\~ttlh~er Roman, 
We1harowo, 28 lipca. boisku 1 iak zwykle obserwował ćw1czący(;h • „Nie zgz1w1 się pan - skoro odpowiedz pa- znaidui;icy się na boisku w mundurze oficer• 

W poniedziałek odbył się w Welherowie j' zawodników interesując się ;Jrzedewszystkiem na przekażę do P. K. Ol." l skim i i11ko lekarz grupy olimpijskiej zachował 
mecz flntdowy o mistrzostwo tenisowe Wybrzc• , zawodnika~i kontuzjonowanymi. W pewnym I ttcliasz zwracają~ swoje kroki w stronę ; się tak, jak zachować się byl powinien. Raport 
ża Morskiego. ·I momencie po zbadaniu zawodnika Biniakow- 1 stojącego opodal trenera CeJzika odpowiedział: i zloiolly przez niego do władz był słuszną I 

Do finału doszli Hebda i Tłoczyńskl. Zwyclę• skiego kpt. dr. .Rettinger staną! na biefoi i roz- „Proszę bardzo" i Odszedł. Kpt. dr. Rettin;;er i nieuniknioną konsekwencją Jego atanewlska Ja• 
żył nle~potlilewanle 'fłai:zvńskl w trzech ~e· I poczql rozmowę z niżej podpisanymi :n~ tema-! P? otrżym~niu tej odi'owiedzi i po pożegnan iu . k~ le!rnrza ekipedycji uru {'bnwi;izkiein j~ko 
tacll 6:2, ~:11, 6:4. 1 ty dotycż:)Ce zaprnwy lt!kkoafletyc:llie1 grupy I się z nain1 odszedf w. stronę a111bulatorJum 1 oficera. . 

W p(lłflnałach Tłociydskl wyeliminował Tom·! oljmpiJskiei. W tym samym czasie · w odleg- · Centralnego lństytutu Wf." j 4) U waż .~ , że sprawa powyższa została 
czyliskleao 6:1, 6:1, a Hebda wygrar z Hemplem I !ości 10-15 mtr. przechodził przez boi~ko za·1 (~) Maszewski, ppor. ostatecznie i wystarczająco c.świetlona. 
6:3, 613. . I wodnik tteliasz1 do którego kpt. dr . .Rettinger (-) St. Petkiewlcz. I Dyri:ktor Palłshvowe•o Utżędu 

W grze po)edyńczel pad niespodzianką było' zwróci! się z następuJącem zdaniem: Wobec załączonego oświadczenia oraz wo- Wyclt. fiz. i Prz;vs!}. Wohłt. 

rza - Boc!rnwą 6:2, 9:7. k~.rskiegó". za jakie przewinienia zawodnik tieljasż zóstał 
zwycięstwo . Butzów11y nad mistrzynią Pomo-11 ,,Panie neljasz prosię parta do badartta le- bee koń1ttnikaht P. K. 01„ który Jasnó okreśht w/z. (~) WoiGiechowski -- mjr, dypL 

~!~~~~:i~1w RŁ~:~ 1Reprezentac1a ligl na mecz ze Stanisławowem 
Kraków, 28 lipca. l , · 

. Ó!J~~n~ sytuacj~ polityczna w Hiszpanii u-J Jutro ara Budałok w Łodzł z reprezenłacXą mlasto memozhw1la zrealizowanie tournee po Polsce fit t · · 
reprezentacji piłkarskiej Barcelonv. War!!taWll, 28 lipca, 11ań ż Wlln~m i wr~szcie w Bydgoszczy Po-; o{.zekl\ve.~ będą nil pierwszy mecz turl'lł~ió\VY 

Wzamiart ia to dochodzi do skutku występ Nadchol'liqca niedziela prtyrtlesie dalśze IHl'Jrte i Łodzią. I z Węgrami. 
wiedeńskiego Rapidu, który rozegra w Polsce 5 cztery spotkanla ml~dzyokrę\towe z cyklu gier Z czterech tych spotkań najbardziej intere- .Reprezentacja Jigi jest wcale silna, widzimy 
spotkań. o puhar Pana PretydMta .Rzeczypospolitej. W ;uJą•CI z<"pOwldćla si~ mecz reprezentacji Ligi . w niej przedewszystkiem pitkarzy młodych 

2 i 3 września z Pogoni;i we Lwowie. Start\5lawowie grać bi;dtie repre::ertt!cja ttgo ze tani~lawowctn, mi:nó, że ligowcy : kl6rly jttż obecnie· brani śą w rachubę jak~ 
5 sierpnia Ż Garbarnią w Krakowie. okręgu z reprezentacja ligi puń~twowej, w Krll.· wyst11tiią bez najlep.:styth pilkarzy, któtzy w , nrstępcy naszych repów w najbliższej przy. 
8 śierpnia z K. S. Dąb w Katowicach.' kowie Kraków z Warszawa, w Pozńalliu Poz· tym ciR~ie hav;lć b.;dą jui. w Berlinie, gdzie ; i;Zfości. Kapitan związkowy ligi inż. Priewor· 

9 sierpnia i Ł. K. s. w Łodzi. l\bbD' UWl\liA' li t~;mtts~~~!~~Y s~~1e~~6~1~~~y~J~~ ::;;~~rcszr~s~ 
Zta f ta O 11' mp. j• § G.18 razem zupełnie z systemem glo~nych ttatwiśk. 

• I!\ Weterani nie znaldli tym ruerrt miejsca w re• 
jest jui w Jugosławjl I I prezentacji, która niemal w calości zestawiona 

jest z Piłkarzy 111lódyci1, z których większość 
porai pierwszy wdtiewa koszulk~ reprezenta• 
cyjną. 

Białogród, 28 lipca. 
Sztafeta olimpijska niosąca pochodnię z o• 

grtiem olimr>iiskim z Olimpii do Berlina prze­
kroczyła w niedzielę granicę bułgarsko - JugQ-1 
słowiańską. 

W !'lóniedzlalek ra.110 sztafeta oo c~lonocnei 1 

wędrówce przybyla do B\alollrodu. witana owa- I 
cyjnie przez tłumy publiczności. 

W stolicy Jugosławii odbyły si() w żwlązku 
z przybyciem sztafety liczne uroczvstości na­
stępnie zawodnicy uqali się w dalsza drogę do 
Berlina. 

Jedyny autentyczny film z me zu 

SCHMEL~N, 
(t2 RUND) 

J1lż od plątku, 31 h. ro. t.ylko w kll'.lach 

• 11CASIN " i 11EUROPA'' 

Pełna lista wybrańców inż. Przeworskiego 
przedstawia się nast~puj(\co: f'ontowlcz (War 
ta), Joksz (Warszawianka), Sitko (Wisła), Brl· 

. :;i .(śląsk), Wi!czkiewicz (Garbarnia), Lesiak 
I (Garbarnia), Habowtkl (Wisła), Wolski (LI< :. 

I Lewandowski (LKS), Woźniali: (Garbarnia), Ły­
ko (Wisła). Jako rezerwowy bramkart wy• 
zńaczony został AndrieJewski (LKS). 

Nietylko jedmlk wokół tego meczu sktlt>i:t 
się zainteresowanie świata piłkarskiego. Rów­
nież I pozostałe okręgi przygotowują się do Warszawa zwy 1aza ' .,..,..,, !>l:>ólkań bardzo Intensywnie, n niektóre .illk na-

~ z n o' w o z• y w 1• s 1• ę to r przykład _Łód:t organizują nawet specJalne me• Ł6df. 2•0 cze spamngowe. 
• • Łódź na przeciwnika dla swej reprezentacji 

w robotnit7.}4m meczu iłirnrs1~1m w n '. ł!dtl!!le wyScitti z-. mbtorami VJ H ~lllnl~Ji~ sprowadza jutr? zespół węg~erski Buda.fok. 
. . : !I W~grzy będą pierwszym boda1 zespółem za• 

To!Jiaszow, 28 lipca. \ ł.ódź, 2S lipca. l tego rodzeiu biegów: Popolictyk, fJI!ge, Stabl,, graniczn:vm, który wystąpi w Ł.odzi nie po u• 
W Tomaszowie Mazow1eck1m roze~ra~y _zo- Znaczne zainteresowartle ogtatnlemi irt1l'Jre- Wlocian~ayk i Kieliszek. ci~żllwetn tournee odbytem już po całej Polsce 

s~ał mecz ~ puhar b. pr~zydenta Łodzi Z1e1111ęc~ zami kohlr~kiemi rtil torze heleńowskim uwi• j Z Łodzi uczestniczy będzie obok czwórki a wprost po 1Hzyie:tdzie z Bt!da}le~atu. Wl'h·· 
kiego pomiędzy r~botmczemi reprezent~cla!11 1 1 docżnione naJltpleJ r:!kordow:i ilokią p!lblio~- sprl11terów: Szmidt, Elnbrodt, Paul i ~aah 1 nie to te~ bezwątpienia dodatnio na grę gośct 
Warszawy. I_ Łodzi (!orrtaszowa Mazow1eck1e- ności na ohu tegorocznych imprezach klottilo róWniet szere!l; szosowców t l(ołoOzleJczy-1 którzy zalmując szóste miejsce w tabeli wę• 
~o). Zwyc1ęzyla dtUzyn_a warszaw.ska. w sto- zarząd ŁOZK. do zorganlzgwa.nia nowych wy- . klem, Jaskulskim i Kolskim na ctele. j gierskleJ pienvszei Ligi reprezerttują bardzo 
sun~u 2:0 (~:O~. Br~mk1 dl~ Z\\yr.1ęzcow tdo- ścigów. I Ogółem w biegu na 100 okrąten startować dobrą klasę. . 1 • 
byh; Burzynsk1 l B1rencwa1g. Odbęd::i się one \V tta.ibliż szą rtledzielę, dnia bf;dtie osiem mas;>,yn z ośtnioma kolarzami. Obecnie Blldafok gra w I·ei lidze, gdzie 

• • • 2 sierpnia, prżyćzcm ptogram zawodów w prze Zawodnicy łódzcy przygotowują się do wy-1 osiągną! szereg doskonałych wyrtików, tW'Y• 
W robotniczych mistrzosf\vach Polski w ciwieństwie do dwuch poprzednich Imprez ścl:;t6W nledtlelńych, trenując przedewszyst- ! ciężaiąc znany u nas Phtibus 3:2, bijąc Tote• 

szeżyp!orniaku, tytut mistrza zdobyła Siła z przewiduje przedewszystkiem wyścigi za mo- kletn iazd~ ta motorem w które! Poczynili wi- kwes 8:0, remisując z ttungarią 3:3 i z l3ocs· 
Giszowca, b!Jąc w finale zespół Katowic w torami cieszr,cc się u nas, obok biegów amery-' doczne post~py, rtprezentuiąc Już Wćale nie- ' kay 0:0. 
sto~unku 2:1. kańskich parami. największą popularnością. l złą klasę. W kaMymbądź razie już ich óbecnal Budałok składa się z młodych gtaczy, :a 

Ptogram niedzielny prtewiduJe wl~c prze- , forma gwarantuje, że_ potrafią oni stawić czoła których większość grafa już w reprezentatll Sadzla ,,lnWali-aad' 1
1 

dewszystkiem bieg za motorami na prze11łrzen1 kolarzom \varsiaw~knn. . . . Węgier 1 Budapesztu.Węgrzy wystąpić mają -w 
~ U 100 okrążeń toru. I Program wyŚClgów medz1ełnych utupeln10-1 Łodzi \v nast~puJącym składzie: }\'.asko, Siraiy1 P. Watd'=szkiewicz konłutjO„ 1

1 

Obsiida imprez_v niedzielnej Pl'ZYi;otowywarta
1 

ny. tei flęI'.l;:l_t: zeregtem interesitjących biegów Sżebehalyi~ Palotes, lglody, Kapta, Meszarbs, 
jest przez organizatorów bardzo starannie. Tak sprmterowslt1ch. ftogyea, S1lahy, 1<ovace, Szeder. • 

Wany więc z Warszawy przyjechać mają specJaiiści Na swem tournee po '1:ecłtosłowaćii, Ltt-
Lódt. 28 lipca. b h w K s wie I Łotwie 1%Cl.afok nie tostlł ostłtńlo po-

Zdaleka poznajemy· na ulicy znaneJ'.?;o sędzie-1 na spalony-eh" try una· ft konany, wygtywając m .in. z repretertta~ilł go ligowego 1'- Kazimierza Wardeszkiewicza. - U • 
1 1 ł..?twy -~:O, reprezentacją Litwy 3;0 i z repr. 

Jakże odmiennie wygląda on w tei chwili nii łł . , - fmlalldJ! 4:0. W Polsce w tym .!ieionie Buda• 
normalnie na boisku gdy w sportowym stroju rolmlWłamy O potarze którego nie było fok grai Juz w Wilnie, gdzie poko al Makkabi 
uwija się przez 90 minut. P. Wardeszkiewicz . ' , „. , , 8:2 i WKS. ~rt1i!(ly !!:2. 
cl'lodzl widać z trudem, oµ ! e. rając sie o laskę i Lódt. 2ś lipca. I - Na htość .boską - • mow1 kpt, Kowa!· Łtlti:t prteciwstawi Węgt!>trt 'skład następu• 
kule i Ąc. Przed kilku dniami podaliśmy za PAT•em I c!uk - skąd wzu~la się wiadomość ó spalentu iącyi La5s, MikółaJczyk, Triebel (LTSO)i Nó• 

Mimo, że przykro Spytać się 0 powody ,.ka- wiadomość o pożarze na boisku Wol!!kt'rw~go I t~fburty, Pdeclet Jest ona cała i nie fJrak: rla wiszewskl (Widzew), Pile, Chojnacki; Stul"' 
Iectwa'', ciekawość jednak przezwycięża l ble- Klub.U Sportowego, który • wyrzadz:ić miał po-1 mef ani Jednej deski. Nie P_onleśllśm:v więc zad~ Klimczak~ Królaslk (UT), Świętosławski (\Jt)~ 
rzemy p. Kazimierza na spytki. wdne straty, nisł:lizao ezęsć trybuny. nyc~ strat„ bo żadnego pozaru nie było I straz Wólski, Sowiak, flig~I, Karaś (Ll(S), Lecltttld· 
~ Ano jestem inwalidą sportowym _ mó·.vi _Mamy. ta~ mało lnwestycJI sportowych, .te I 01mowa me miała wo1óle powo~ów do inter· ski (WIMA), Stolarski (Wł{S), lłausehlld, zer• 

znakóńiity sędzia _ bow:em oodczas ostatnie- kazda na1mmelsta rtawet strata .dale się po· w~ttcll, ~lik to poda:watto w Uras1e. Wyolbrzy- fas (B!!rza). 
go 111 ecżu Jaki prowadziietrt a bv!o to spotkanie ważnie we znaki. Za:nlel)okoJenl 1t'1ec wiadomo· I m1onb _me ~ladolłl._ó poco wypadek laki nie ta· w !*#*& 1 " · 
reprezentacii Polski z węgierskim Phóebusem śelą a]ertcll udall~lrlY się na stadldrt WKS chcąc J slu1lwał wo&óle. na uwar;ę. Oto ro5otnłcy za• •w 

1 stąpn:tlem iak nleszctęśl!Wie, że skrecilen'l SO~ naocznie przekollać się )t\kle straty wyrządził l tr~dttlefti prz:y pra:ach na sta~Joni_e podpalili Debl austrahJsk~ 
bie nogę w kostce. Było tó już na początku me- pożar. I leząl!e wióry i sa'!i1 ]Cl następnie ua:aslll, ]es~· 
czu, :ile przykro było zeiść z boiska. Poddałem I . t~, ku naszemu nal.wyżs~emu zdumieniu cze prz:ed p~zybyi:1em straży, która wogóle me Wygrywa 

27 

się nazajutrz badaniu lekarskiemu i skrecenie o- uirzellsmy trybuny w stanie ta~1m samym ~ Ja· i w!echała nawet na teren stadlo11u._ z t~bunaml r . 
kazało się bardziej ćlokucżliwie ni.i sie sCodzie- kim były f')rzed róklem. Nic s1e tu nie zm1e~I- 1 nuało to chyba ~~Ie wsri.ólneito, ze wióry te • • . LONDYN., 28 lil)tl. 
walem. Lekarz umieścit natychmiast llógę w ro - chyba na lepsze. Po boisku krzqtaia :\lę ! p!lw~tały ptZy Obrobcc desek z t:vch ttybun • . - W pon1edz1alek1 w dru:lm_ ćłnilł fld~łowego 
gipso\Vym bandażu i nakazał mi używać jaknaj- grluikl robótnlków1 pracujących nad rozszetze· 1 Ollc. satne 1ą gotowe d9 tirzy)tnowa~la publl.cz- , meczu. o puhar bavisa A.rtglia=-Am1tra1Ja para 
mlliei ruchu. o śędtióWanlu uiema Wi~c wogt\le niem stadionu, a wśród nich uwlla sie dobrze nośc1, która oby ląkna!llc~nlel od~1edzała 1m· 1 a~strahJska Crawford-:-Ou1st po.konała parę an• 
mówy w ciągu najbliższych miesięćy, zresztą znany działacz Wojskowego K. S. członek t.a-1ptezy na naszytfl stad1ome - konczy p. kpt. g:elską_ Hugbes--:--Tuck~y 6:4 _2!6 7:5 _1018. · 
nawet śatM chódzertie sJ)nl.wia mi dość wiei~ ttądu klubu kpt. Ktiwalczuk. Oo nlezo tet zwra- Kowalćiuk. l Dzls we wtorek zak~ńczenle . meczu, pr!l'· 
trudnó&fi. A szkoda jestem zdaje sie Yl. forl)lie? camy się po lnlormacle odnośnie strat, Jakle W. Rozmowę przeprowadzlllsmr si~ ~~ czem anglikom do zwycięstwa r>otrzebey __ l~~t 
:Prawda? ' · > ~ s. ~Al~śd m!!_r pr~t »J~~ ~ :wl'łodl'lll 1la ..&~i>-!'4 

trfht1n1Elt - Włkó _!Mel! ~ 



„ 

Pan Kacper bawił się całą noc do upa~. 
Z całą bandą przyfaclół włóczył się od Jednego 
lokalu do drugiego. W każdym lokalu łyknął 
kilka kieliszków. Nic więc dziwnego, że zrana 
obudził się nieprzytomny z potwornym rumo­
rem w głowie. 

Nie namyślafąc się długo, podchodzi do te· 
lefonu I dzwoni: 

,.... Hallo„. Poproszę pana szęfa.„ 
..... Jestem przy telefonie„. 
- Tu mówi Kacper Mlętoslak.„ Uszanowa· 

nłe dla pana szefa... Panie szefie ; chciałbym 
pana prosić o zwolnienie na dzislelszy dzień, 

bo jestem trochę żołądkowo chory„. 
- Proszę bardzo - odpowiada szef -

przecie dziś niedziela„. 

* W składzie aptecznym stały obok siebie 
dwa słoiki z różnemi maściami· A że nowet 
wśród słoików panule zazdrość, więc pierwszy 
powiada do d•ugiego: 

- Wiesz, mola maść fest taka wspaniała, 
że lak naprzykład psu urwie się ogon i bolące ( 

mlelsce nasmarule się molą maścią, nazalutrz 1 

ogon sam wyrasta.„ 
- To mola maść fest lepsza.„ - chełpi się 

drugi słoik. -. Jeżeli moią maścią nasmarufesz 
koniec urwanego ogona, to nazaiutrz wyrośnie 
pies- -

•• * Młodzi małżonkowie posprzeczali się o coś. 
"' pewne! chwili ona proponuje: 

- W takim razie załóżmy się! ... 
- Dobrze.„ 
- Ale o co?„. 
- Pozostawiam tobie wybór„. 
Młoda małżonka uśmiecha się szczęśliwie 

I proponuje: 
- W takim razie założymy się o srebrnego 

lisa„. Jeżeli Ja wygram, to Ja sobie wybiorę, a 
leżeli ty wygrasz, to ty mi go wybierzesz„. 

''"'' *· Pani Matylda czyni zrana wymówkę swej 
służąc.ej: 

spoczynek„. Dlaczego Marl'Sia nie skręca?„. ' 

!986 

anP P 

- Marysia znowu wczoraj zostawiła światło 
w kuchni!.„ Ile razy mam powtarzać, że świa­
tło musi być zgaszone przed udaniem się na I 

- Ależ, proszę pani - tłumaczy się Ma-

1 
W wyniku ostatniej konlerencii w Montreux Turcja zajęła znów półwysep 

rycia. - Skręciłam!.„ Napewno pamiętam, że Gallipoli i wybrzeże Dardaneli. Na zdj cciu wkroczenie wojsk . do zdemilitary-
przekręciłam kontakt!.„ Nawet dwa razy! z.owanej strefy, 

~;/ 
~ .•. ,., 

. Zdjęcie nasze przedstawia moment prze 
11-:azania w ratuszu Los Ante\os przez 
1 

burmistrza Franca Shawa kierownikowi 
łllmerykańskiego zespołu sportowego 
iSZłandaru olimpijskiego, który podczas 
Olimpjady, w 1932 roku, powiewał nad 

stadjonem w Los Anizelos. 

Codzienna nowelka „Expressu•" '-- Zaisadniczo nie mam nic przeciwko j lecz miał wrażenie, że ziemia się pod 
temu. Będziecie iednak musieli zacze-

1 
nim rnzstępuje . „ Czyżby polecił wykry-

~6rOdDl• O Jl) te.arn1· ~n1·01on1a.1fi kać, aż Defoe zrobi karjerę. cie mordercy człowiekowi, który może „ H ._. „ I oibo właśnie naczelnik Scotland sam jest sprawcą?.„ 
Yardu chciał dać swemu przyszłemu zię· Defoe nie zdziwił się wcale, gdy szef 

- Tak, tu' detektyw Defoe -- ode.zwał I zwał się. - A eto ślady udus.zenia. Nie ciowi sposobność do zrobienia tej ka- jego oznajmił mu następne~o rana, że 
się w.ściekły głos po tamtej stronie dru-1 ulega wątpJiwości, że ta młoda kobieta riery. sam przejmie dalsze śledztwo w spra-
tu. - Dla:cze2;o do diabła bud,zi się mnie padła ofiarą ohydnego i na zimno obmy- W chwili, gdy naczelnik przeglądał wie zbrodni w kamieniołomach. 
o tei porze? I tlanego mnrdu. Sprawca musiał wie- akta sprawy, zgłosił się pewien świa- W kilka godzin pozme1 naczelnik 

- Ba1"dZiO mi przykro, kolego - prze dzieć, że tego rania nastąpi eksplo.zja. dek z hardzo pOIW'ażnem zeznani1:.m. miał już w ręku cały materiał cbciąża­
praszał urzędnik Stoiłand Yardu. - 1W. , 'Przypuszczał n.ajprawdo:Poidoibniej, że Widział mianowicie w czaisie między go- jący. 
kamieniołoma.ch w ,alls•a Z..'laleziono z,wło ofiaa-a jego wyleci w porwiet~ze i że Z'O· dziną 7 a 9 Wlieczorem w po:bliżu ka- Zhadan·a dyiskretnie matka dertekty­
ki młodej kobie1ty. Zachodzi pr:awdo1po· I stanie z niej miazga. .w tym wypadku mienioiomów W1allsa aufo, jadące w wa Defoe opO!Wiedziała, że urodziny jej 
dohnie mo,rderstwo. Szef ży~zy sobie, 

1

1 

iniknęłruby bez ś1adu, a nikomu nie przy szybkiem tempie. Zanotował sobie na· są dopiero za oz.tery miesiące . Zaprze­
ażeby pam zajął s:ię tym_ wypatiikiem. ~zhiby na myśl szukać jej w tem ponu· wet numer tego rwozu. czyła też, jakoby syn złożył jej ubiegłe· 
Auto policyjne za chwilę po pana przy-, rem mieiscu. _ Czy nie myli się pan? - zapytał 20 wieczora wizytę. 
jedzie, Good bye„. Oględz.iny zostały uk1ończone. Spraiw· naczelnik zaintrygow amy. Stwierdzono równlież toosamość o· 

Krót~o p·rized godz~ną trzecią .nad ra· 1 ca nie pożostarwił na miejscu. najmnie,j• _ Jestem całkorwicie pe'wien tego, fiary, Okazało się, że byta to dawna 
nem z-a1echał samochod pnzed aom de· 

1 
f;zego śladu. Defoe sporządził protokuł __ odparł świadek narzeczona Defoe.l!o. W ostatnich ty- · 

t.ektywa. Colman Defoe, z.aspan)' i nie· 1 z wizji lokalnei, a następnego dnia prze· - To dziwne - szepnął do debie po ~odniach między cboigiem doc:hodził'O 
zadowolooy, czekał już na ulicy . W wo· : kazał .akta naczelnikowi policji. wyjściu świadka naczelnik. - Podał mi często do ostrych zatar.gów. Młoda 
z~~ siedz~a.ł fo~ograf Sc·oitl~d Yardu i I Wprawdzie de.te~tyw dał. s·~ym ko· numer mego własnego auta służbo· dzi.ewczyna z.ctirzucała deteiktvwowi, że 
k1łk1! pohc1a.nfow. p,o ch~il_i auto, z cał- 1 legom do z,1ioz;um1ema, że me 1est . za· wego,„ ją zdradza i groziła mu, że posiada dość 
k~witą P01!!'a•rdą. dla przep•tsow o. sz~blw: \ t"hwycony tem, iż obudzono go z na1lep· Sprawa P'Oczęła )!o interesować. dowodów na to, by ~o sJ.i::,ompr-omitować. 
'e; ruchu, t;iędz1ło 0CiP?~to·szałem1 _uhcamt ~ego snu, mimo to jednak miał w:szelkfe Wręc.zył akta sipowrotem referento;wi Jego same,go wieczora mo.rder·ca zo· 
m1aista w kteruniku mie1sca, w ktorem ro p01W1oidy do zadowolenia, Naczelnłk Defoe i zajął się innemi sprawami. Jed- ~tał aresztowany. Widząc, że wypie­
iegnł się nocny ""-raimait. ScotlMld Yardu uważał !!o za des.kona· nakże ciągle stał mu przed oczyma nu- ranie nie zda się na nic, przyz;,~1ał s~ę 

Po dro1dze jeJ'en z poilicjaintów oipo· lego pracownika i przeka:zain.ie mu ~pra· 1 mer, _podany przez o~ego ś.'":~ad~a. cynic·~nie d? .~~yst~;ito: . • 
wda.dał: wy taiemniczego mordu było wyraznem, Zazwyczaij naczelmk pohc11 me wta· Miałe:n ie1 1uz do.se;„ A. t~ małzen-

-- Tego rana, .za killka godzin, miaa,o wyróżnieniem. Powodzenie w tej afer.ze i emniczał córki .w swe sprawy służbmve. ~two z corką szefa, ktor.a m1 Sii;' zre~z.tą 
w kamieniołomach roz.sadzić jedn[l śda- npew. i!liało De~oem:i 'a"':'ans, prze~iwko 

1 

Tym ~azem j7dn~k, o?~tąpił od, swel za: 11 bardzo podo~ała! ~yło p~erwszym szcze· 
nę. Dyrekcja wysłała w ~ią2u nocy kil· któremu szef me miał me absolutnie. _ sady 1 opow1edz1~r 1e1 o .ta1.emn:cze1 blei;i do. wielk1e1 kanei:':'. Trudno. 
ku r-0bo1tn.ik6w z po,lecemem. wywier~e· Poprzedniego wieozo.ra bowiem pr.zy zbrodni. Następme zapytał 1ą 1akby od ! g~z1e r~b1ą las, ta~ lee<\ w1ory„. Gdyby 
nia dziur, w kt~re z.akłada. s.1ę m~ter1ał i i:zła cLo niego córka, Gwendolina, i obei- niechcenia: . . . . me przy~adek,. mc~y s~~ . nie wydało. 
wybuchowy. Nagl~ ro~otmcy _ . c1 f!-a-

1
. mując ojca za szyję, powiedzfała z pew· _ Czy 1.ue przyp_ommasz sobie, :gd~~e Byłem widocznie .medosc 1eszcz~ p_rze: 

tikinęli się na zwłoki. N1eszczęsltwa ofia- , nem z,ażenowainiem: był wczo·rai na,s.z woz? Mam wrazeme. zorny - zapomniałem o tam, z~ Ktos 
r~ ws.tała najp~<l;wd:opodobr:i~i ze· j .. P.aipciu, czy nie uważasz, że twój ·ieś ni~dzie. n;ie wyjeżdżała, ~o'!. . mógł ro~o.z;~ać nu~eir woizu. frzeba. 
pchnięta do głębok1~1 w tern mie1scu na · podiwład1ny, Colman Defoe, jest wc„ale Młoda d;Ztewczv.na z:1'1'um1emła się. . było zm1emc numer. Prize~rałem więc 
20 metrów przeipaśc1. l "ympaitycznym chłopcem? Bo co de - Ja me, papcm, -a1Le Colman prosił stawkę . „ . 

Auto przybyło na mieisce. . mnie _ przekonałam się 0 te:n od c.!ość mnie we.ze.raj, abym mu dała klucz od R<>zorawa ~~do"'.:a przeciwko „She:· 
Detektyw wraz z towarzyszącymi mtt · dawna, Mam nadzieję, że nie będziesz . ~arażu . Chciał poi.echać na . parę go-

1 
lok Holmesowi , ktory .sam. okaz~ł się 

policjantami i fotngrafem ()puścili sill .się gniewał, ,gdy. ci powiem, że mi się li dzin do ~wei ma~ki , ~tóra. ~iała wcz.o-
1 
mor de:c. ą , wzbudziła :vie.I.kie zamtere-

OJSllrożnie wdół. I właśnieo świadczvł? raj u!odzmy,„ Nie ~mewa1 się na mme,

1 
.. sowame w całym kra1u. , . • 

b d ł ł k . p · " u ~miechnął się we~oło po· •'an cnL„ Został on skazany na karę sn11erci, Defoe z a a zw o L " apcw "' . - . ' _ I "' ' N 1 ,, · . · ł · , .. 1 Zet ·- Strzał w okolicę skroni ode- klepał córkę po twairzy 1 cdpow1edz.1al . _acze n~~.~e~_.::.: na co.Kę, • 
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